Kraków, Środa dnia 12 Października 1898. 


Rok VI 


Przedpłata 
w Krakewle: 
racznia . 16-— 
kwartalnie n 4— 
miesięcznie „ 1:35 
za odnoszenie „ —'20 
Na prewinoji: 
recznie złr. 20— 
kwartalnie „ 5— 
miesięcznie „ 170 
n granicą: 


w Niemczech miesi 
sznie 2— złr., w innye 
krajach Europy 2'202. 
Numer zwykły 8 ct. 
Niedzielny 10 et. 


Redakcja i Administracja: 
Kraków, ulica Garbarska Nr. 7. 


Telefon Redakcji Nr. 809. 


o godzinie 2-giej po południu. 


ZAŁOŻYCIEL: JÓZEF ROGOSZ. 
Redaktor: KAZIMIERZ EHRENBERG. 


lamordowanie strażnika br, Zamoyskiego 


Straszna sprawa tajemniczego morderstwa, rzu- 
cająca ponrre choć uboczne światło na kwestję, 
która otecnie stoi na porządku dziennym dyskusji 
publicznej w Galicji, rozgrywa się dziś w tutejszym 
sądzie karnym przed ławą sędziów przys'ęgłych. 
Rozprawie, która potrwa cztery dni, przewodniczy 
wiceprezydent sądu krajowego karnego dr Juljan 
Morelowski w asystencji radców sądu krajowego 
pp. Wilhelma Ursela i dra Edwarda Schnaydra. Ja- 
ko jrotokolant zasiada p. Krzenowski. Oskarżenie 
wnosi nrokurator państwa dr Władysław Wędkie- 
wicz, 

Obronę prowadzą: prof. dr Rosenblatt, dr... Jan 
Jakubowski i dr Goldhammaer z Tarnowa. Stronę 
poszkodowaną zastępuje adwokat dr B.dnarski. 

Ława przysięgłych składają przysięgli główni 
PP.: 1) Seip Piotr, 2) Stachiewicz Piotr, 8) Li- 
sowski Karol, 4) Lord Feliks (żyd!), 5) Pstrucha 
Szymon, 6) Uzarski Ksawery. 7) Kałuski Stefan, 
8) Łuczko Karol, 9) Zydroń Wojciech, 10) Stacho- 
wicz Wojciecb, 11) Dąbrowski Klemens, 11) Ko- 
stecki Władysław ; Zastępcy: Zadęcki Leon, Wc- 
dek Zdzisław. 

Z sktn oskarżenia dowiadujemy się, że 22 sier- 
pnia 1897 r, o godzinie 5 nad ranem Stanisław 
Komińósn idąc goscińcem z Szafłar do Nowego Tar- 
gu spostrzegł chłopa leżącego na ścierni obok go- 
ścińca. Chłop leżał na prawym boku, gunię miał 
ściągniętą z lewej ręki, a tuż obok leżały jego ka- 
pelusz i laska. W nieżywym wieśniaku rozpoznano 
wnet Józefa Chudobę, mieszkańca Szafiar, a że Cha- 
doba dnia poprzedni go jeszcze chodził, a znalez 'o- 
no go wśród licznych śladów krwi wokoło, powsze- 
chrą przeto była opinja że padł ofiary morderstwa. 
Tego sumego dnia usunięto zwłoki na cmentarz, 
gdzie nazajutrz komisja lekarska dokonała sekcji, 
na podstawie której znawcy orzekli stanowczo, że 
Józef Chudoba zmarł śmiercią gwałtowną i to wsku- 
tek udaszenia. Wówczas to opinja publiczna obwi- 
niła o ven czyn Chaima i Salomona Farberów z 
Szaflar, których natychmiast uwięziono, a przepro- 
wadzone śledztwo uzasadniło te podejrzenie. 

W dwanaście dni późuiej zebrała się w dziwny 
sposób nowa komisja sądowo-lekarska z Nowego 
Sącza, zarządzono esshumację zwłok i ponowne o- 
ględziny i lekerze orzekli, że nieboszczyk umarł... 
naturalną Śmiercią. Na skutek orzeczenia drugiej 
komisji zaniechano śledztwa a Chaima i 
Salomona Farberów wypuszczono na 
wolność. Zaraz potem w imieniu Unudobowej 
wniósł mecenas dr Bednarski subsydjarkę z prośbą 
o wzńowienie śledztwa i przedłożył nowe dalsze do- 
wody; wskutek tego sąd wyższy przychylił się do 
żądewia dra Bednarskiego i delegował do przepro 
wadzenia śledztwa sąd krakowski. 

Wobec sprzecznych orzeczeń zażądano wśród 
śledztwa zdania w tej sprawie wydziału lekarskie 
go Uniwersytetu Jagiellońsk ego w Krakowie, któ- 
ry po zbadaniu rzeczy orzekł: 1) że śmierć spowo- 
dowana była przez uduszenie przez trzecie osoby i 
2) że czynności tej mógł dokonać jeden sprawca, 
że jednak prawdopodcbniejszym jest, że było ich 
dwóch. Skonstatowano przeto niezbicie, że Józef 
Chudoba padł ofiarą morderstwa i już z końcem 
marca Farberow'e zostali aresztowani po raz drugi. 
Morderstwo z chęci rabunku wyklucz no stanowczo, 
Zamordowany bowiem był ubogim, śledztwo jednak 
wykazało, że Chudoba Fórberom był n'edogodnym 
l że na sprzątnięciu go wiele im zależało. Okolicz- 
ność tę stwierdzają zeznania licznych świadków, 
akta sporu propinacyjnego i zeznania samego obwi- 
nionego Chaima Färbera. Rzecz się miała jak na- 
stępuje ; 

„Hr. Władysław Zamoyski, właściciel dóbr Za- 
kopane, wydz:erżawił od zarządu galicyjskiego fun- 
duszu propinacyjnego prawo propinacji w swych 
dobrach a w szczególności w Szaflarach aż do r. 
1910, nadto wziął w dzierżawą opłaty konsumpcyj- 


ne od piwa i wódek w całym powiecie nowotar- 
skim, aby poddzierżaw 'ając je wyłącznie katolikom, 
usunąć z powiatu wszystkich żydów. Ponieważ w 
Szaflarach, gdzie Chaim Fórber posiadał browar 
piwny bez prawa wyszynku, nie znalazł się odpo- 
wiedni dzierżawca, przeto tamtejsza karczma była 
przez dłuższy ¢zas zamknięta i dopiero z końcem 
r. 1896 oddana została Chrześcijaninowi Janowi 
Almazyemu. Chaim Fórber nie mając prawa wy: 
szynku w mniejszych ilościach, tylko co najmniej 
50 litrów piwa z swego browsrm i wyrabiając pi- 
wo liche, nie dające sią dłuższy czas utrzymać, 
starał Bię obejść przepisy ustawy i w tym calu 
wystawił w bliskości browara barak w Zaskalu, 
gdzie żydówka Rozalia Steiner piwo i wódkę szyn- 
kowała. Ponieważ Farber ukrócał dzierżawę provi- 
nacji w należnych mu dechodach, przeto hr. Za- 
moyski wystąpił ze skargą do starostwa w Nowym 
Targu, która zakończyła się w ten sposób, że sta 
rostwo nakazało znieść barak w Zaskału. 

Wówczas Farber robił w inny sposób interesy. 
Oto przemycał piwo w mniejszych niż 50 litrów 
antałkach, lub sprzedawał potajemnie na pojedyn- 
cze litry wskutek czego pełnomocnictwo dóbr w 
Zakopanem zmuszone było wyszukać sobie człowie- 
ka, któryby się zajął śledzeniem i dozorowaniem 
browaru Farbera, żeby ten drobniejszą sprzedażą 
piwa nie działał na szkodę dochodów propinacji 
Zakopiańskiej. 

Powierzono tę czynność Józefowi Chudobie, i 
on ją wypełniał bardzo sprytnie i skrupulatnie, 
Ta gorliwość Chudob; była bardzo nie na rękę 
Farberowi, to też gdy strażnik w sobotę wieczo- 
rem udał się na obejście browaru, skąd 
wieczora tego obficie piwo wywożono, 
i gdy tę nieprawą sprzedaż na miejscu 
chciał skontrolować, został przez Far- 
berów zamordowany. 

Zə czynn dokonali Farberzy w browarze a nie 
na polu, gdzie trupa znaleziono, za tem przema- 
wiają zeznania bardzo licznych świadków, którzy 
zaraz po znalezieniu zwłck widzieli na polu i wzdłuż 
drogi liczne ślady krwi, które niemal bez przerwy 
ciągnęły się od zwłok aż do drzwi sieni na po- 
dwórzu Farberów. Nawet na słupkach drzwi 
od sieni domu znaleziono liczne ślady 
krwi, których i sam obwiniony nie za- 
przecza, twierdzi on jednak uparcie, że krew ta 
pochodziła ze skaleczonego palca jego 15-letniej 
córki, Heleny. 

Prócz tych poszlak i inne ważne okoliczno- 
ści przemawiają za winą Farberów, a przedewszyst- 
kiem bardzo obciążające zeznanie świadka, Anny 
Materkowej, która idąc nad ranem 22 sierpnia 
1897 do Zakopanego gośrińcem obok browaru, 
spostrzegła, że od wozowni Firberów wyszło dwóch 
ludzi niosących chłopa w góralskim ubraniu. W je- 
doym z nich poznała starego Chaima Färbəra. 
Krzyku, ani stękania niesłyszała. Poniósłszy go kil- 
kadziesiąt kroków, przeszli z gościńca przez rów 
i ułożyli go na pokłosacb, poczem obaj wrócili 
do domu i weszli do wozowni. Materkowa sądząc, 
że pijanego chłopa żydzi na polu złożyli, bliżej 
sią mu nieprzypatrywała i poszła swoją drogą. 
Dopiero nazajntrz wracając z Zakopanego, dowie- 
działa się, że człowiek ten został zabity. 

Wydział lekarski uniwersytetu przypuszcza i 
drugą możliwość,„że ślady krwi zostały wywołane 
sztucznie, ale i to przemawia także przeciwko Far- 
berom, którzy utrzymują, że Chudoba będąc dy- 
chawicznym dostał krwotokn i idąc drogą, umarł 
na ściernisku naturaloą śmiercią. Następująca je- 
dnak okoliczność przemawia tu przeciwko Färbe- 
rom. Oto stwierdzćno, że w dniu tym z rana Sa- 
lomon Färber (syn) uciął głowę kogutowi, co za- 
dziwić musi każdego, kto zna zwyczaje żydów, 
którzy nigdy sami zwierząt nie zabijają, lecz po- 
wierzają tę funkcją osobnemu „szachterowi*. 

Za winą ich przemawia i ta okoliczność, że 28 
sierpnia 1897 r., a więc na dwa dni pó- 
źniej wyznaczony był w Starostwie w 
Nowym Targu termin na skargę zarządu 
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dóbr Zakopane przeciwko Farberom ʻo 
nieprawę szynkowanie, gdzie nadzorca 
Chudoba miał stanąć jako świadek. Fir- 
berowie pamiętnego wieczora Śmierci Chudoby 
wyekspedjowali bezprawnie około 30 antałków pi- 
wa do Chochołowa i fakt ten zezuany przez Chu- 
dobę w starostwie, musiałby sprawę na niekorzyść 
Fiirbera zdecydować. Ponieważ zatem Chudoba śle- 
dząc tę nieprawą sprzedaż, z karczmy Steine- 
rów udał się na podwórze browaru i tam zamor- 
dowauy został, przeto uzasadnione jest podejrzenia, 
że usunęli go ze Świata tylko ci, którzy mieli w 
tem sprzątnięciu interes, a więc Fiirberowie. Ob- 
winieni, wypierając się uparcie zarzuconego czynu, 
mimo iż swego alibi w czasie dokonane- 
go mordu (między 9 a 10 w nocy) wykazać 
nie są w stanie, starają się udowcdaić, że 
Chudoba zmarł natnralną śmiercią. 

Wszystkie inne wątpliwe jeszcze i tajemnicze 
okoliczności tej sensacyjnej złrodni rozświecone i 
zbadane zostaną w toko obecnej rozprawy głównej. 
Przywiedzione atoli fakty w zupełności wystarczają 
do uzasadnienia podejrzenia, że nikt inny tylko 
Chaim i Salomon Fórberowie t. j. ojc'ec i syn 
zbrodni tej dokonali, przeto prokuratorja państwa 
pozwała obu przed sąd przysięgłych o morderstwo, 
opierając swe oskarżenie na wyżej cytowanych fa- 
ktach, zaczerpniętych z śledztwa pr.eprowadzonego 
bardzo umiejętnie i energicznie przez radcą Bu- 
jaka 
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Z tekstu aktu oskarżenia podajemy następującą 
część najważniejszą: 

„Hr. Wład. Zamoyski, właściciel dóbr Zakopane 
wydzierżawił od zarządu galio. funduszu propinacyj- 
nego prawo propinacjij w dobrach do Zakopanego 
należących, tudzież innych gminach, a w szozególno- 
ści w Szafiarach aż do r. 1910 włącznie, a nadto 
wziął w dzierżawę krajowe opłaty  konsump- 
cyjne od piwa i wódek w całym powiecie nowotar- 
skim i postanowił prawa te poddzierżawiać szczegól- 
nie krajowcom katolickim. Ponieważ w Szaflarach, 
miejscowości, gdzie obwinieni zamieszkują, a Chaim 
vel Henryk Färber posiada browar piwny jednak 
bez prawa wyszynku, nie znaleziono odpowiedniego 
dzierżawcy, karczma przez dłuższy czas była zam- 
knięta i dopiero z kcńcem r. 1896 Janowi Alnasy 
oddana została gdzie tenże szynkuje. Henryk Fiirber 
nie mając prawa wyszynku i nie będąc vprawnio- 
nym do wydania ze swego browaru piwa w mniej- 
szych ilcściach niż 50 litrów, a wyrabiając piwo po- 
jedyncie, długi czas przechować się nie dające, sta- 
rał się cbejść przepisy ustawy. W tym celu wysta- 
wił w niedalekiej odiegłości od swego browaru na 
gruntach gminy Zaskale budkę, w której Rozalja 
Steiner piwo i wódkę szynkowała. Piwo dcstarezał 
wbrew przepisom ustawy Färber, a przeto ukrócał 
w ky propinacji w należących się mu docho- 

ach. 

Wskutek tego wyatąpił br. Zamoyski ze skargą 
do sterostwa powiatowego w Nowym Targu i postę 
powanie toczyło się przez czas dłoższy, a zakończone 
zostało nieprawomocnym jeszcze nakazem starostwa 
na Zniesienie wymienionej bndki czyli baraku w Za- 
skalu. Ponadto wywoził Henryk Färber ze swego 
b owaru piwo w antałkach niżej 50 litrów, wskutek 
czego Edward Winiarski, przełożony obszaru dwor- 
skiego w Zakopanem starał się temu przeszkodzić w 
sposób legalny i w tym celu wniósł w czasie od 24 
października 1896 do 27 czerwca 1897 siedm do- 
niesień do starostwa w Nowym Targu przeciw Hen- 
rykowi Farberowi, A wskutek tego Winiarski sam i 
przez Jana Almasyego starał się wyśledzić ludzi, któ- 
rzy od Färbera brali antałki piwa niżej 50 litrów, 
i prosił w czerwcu 1897 wójta w Szefdarach o wyśzu- 
kanie mu takiej osoby, któraby się podjęła dozorować 
browar Farbera. 

W dmu 4 sierpnia 1897 wystosował Komiński 
do Almasyego list z wezwaniem o jak najszybsze 
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podanie mu nazwisk świadków. ewentualnie, by na- 
jął pewnego człowieka do naocznego zbadania nadu- 
żyć Färbera. 

W dniu 23 sierpnia 1897 miała się bowiem w 
starostwie odbyć rozprawa w tym przedmiocie. Jan 
Almasy czyniąc zadość poleceniu starał się o takie- 
go waltnika, proponował zajęc'e się tą służbą Jano- 
wi Skwarkowi, Janowi Antoszkowi, Janowi Szaflar- 
skiemu i Józefowi Szafłarskiemu, którzy jednak tego 
obowiązku na siebie nie przyjęli. 

Taksamo i br. Zamoyski proponował to zajęcie 
niejakiemu Stefanowi Czubierpatowi, ten zaś Byli- 
nie i Kołodziejowi. Wreszcie w połowie sierpnia 
1897 zgodził się na wypełnianie czynności stróża 
Józef Chudoba. 

Już dnia 19 sierpnia 1897 doniósł Chudoba Al- 
masemu, że Faber wywióał z browaru małe beoz- 
ki do karczmy na Brzegach. W dniu 21 sierpnia 
1897 polecił Almasy Chndobie, aby w dbiu tym 
jako sobotnim szczególną na browar zwrócił uwatę. 

Rzeczywiście w dniu tym wieczorem udał się 
Chudoba w stronę browaru i około 8 godziny przy- 
szedł do karczmy Steinerów z browarem sąsiadującej 
a nic nie pijąc usiadł sobie przy oknie. Chcąc upo- 
zorować swą ciągłą bytność w tej stronie, cpowiadał 
że mu lekarz na dychawicę polecił pić wodę ze źró- 
dła pod skałą, kilkaset kroków za browarem Farbe- 
ra położonego. W czasie kiedy Chudoba u Steinerów 
się znajdował, przyszedł tamże najprzód Henryk Fär- 
ber pytając o syna a następnie Salamon Farber, któ: 
ry zabawił tam czas dłuższy. 

Tymczasem w browarze Farbera odbywały się 
czynności, mające związek właśnie z działalnością 
Chudoby. 

Zajechał tam mianowicie Jędrzej Janik wozem 
w swego konia zaprzężouym i zabrał jednę ówiar- 
tówkę piwa do szyniarza Kornhavsera w Bańskiej. 
W międzyczasie przyjechał Jędrzej Stawek vel Bu- 
czek i żądał od Fa berów ówiartówki piwa. Henryk 
Faber jednak wydania ówiartówki odmówił, jakkol- 
wiek w tymże czasie Janikowi ówiartówkę piwa wy- 
dał. Wreszcie w tym czasie, ale już przy świetle 
świecy naładowali Salomon Faber i służący u Fä- 
berów Jan Janik wóz jednem wiadrem i 30 antał- 
kami piwa, poczem Jan Janik z drugim synem Får- 
bera Abrahamem wywieźli to piwo do Chochołowa. 

Jędrzej Stawek po odmówieniu mu sprzedaży an- 
tałka piwa, wstąpił do karczmy Steinerów, gdzie 
jeszcze siedział Chudoba jak to z zeznań Stawka, 
Agnieszki Gacek, Rozalji Steiner wynika. Była wte- 
dy wedle zeznań Agnieszki Gacek godzina 9t/% wie- 
ezorem. Następnie wyszedł Chudoba z karczmy Steine- 
rów i dopiero dnia następnego w pobliżu browaru 
Farberów nieżywy znaleziony został. 

Nie ulega wątpliwości, że Józef Chudoba wy- 
szedłszy z karczmy Steinerów, udał się na obejście 


Farberów i tam został zamordowany. Wynika to na- 
przód z tej okoliczności, iż Chudoba jak to zezna- 
niem Jana Almasyego stwierdzonem zostało wyłącznie 
w celu wyłapania Farbera na wywożeniu piwa w 
mniejszych aniżeli miał prawo ilośsisch w tę stronę 
wsi Su: flsry się udał, że nawet przez Almosego, któ- 
ry t-j nocy z Nowego Targu wracać i obok browaru 
przejeżdżać miał, kontrolowanym być miał. 

By zatem przyjątemu na siebie obowiązkowi zadość 
uczynić musiał Chudoba zaglądnąć na obejście Fac- 
bsrów. 

Że zaś tam rzeczywiście był i że tam gwałtu na 
nim dokonano udowadniają następujące okoliczności. 

Zeznaniami Świadków Jakuba Berdyka, Marcina 
Bojaka, Antoniego Mikali i Jana Almasy, Teofili 
Kraups, Wojciecha Chudoby, Jana Węgiels, Wiktorji 
Gau, Franciszka Geiczyńskiego, Aleksandra Bieńko, 
Marji Cznbernat, Jana Pasieki, Katarzyny Woźniczek 
i wielu iuvych stwierdzonem zostało, że w dniu 22 
sierpnia 1897 r. t. j. w czasie, kiady zwłoki Józefa 
Chudoby jeszcze na pelu, obok gońcińca leżały, znaj- 
dowały się liczne ślady krwi, które prawie bea 
przeiwy ciągnęły się od miejsca, gdzie zwłoki leża- 
ły aż do drzwi sieni na podwórzu Farberów. 

I tak stwierdzają Świadkowie, że w miejscu, 
gdzie zwłoki leżsły była znaczna plama krwi w ro- 
wie, druga £ kroki na gościń:u ku browarowi, 3-cia 
znaczna plama krwi od tego miejsca wzdłoż gośsiń- 
ca, brzegiem tegoż krople krwi w odległoś'i 1 stopy 
od siebie oddalone aż do samej fartki browaru Får- 
bers, na słupie od fartki, na liściu od babki przy 
fuit e wyraźne krople krwi a na podwórzu bruko: 
wanem na kamieniach kilka śladów jakby od krwi 
zatartych prochem a wreszcie na słupku drzwi od 
sieni domu Fźrbera prowadzących. 

Zeznania wszystkich Świadków w tym kierunku 
są tak stanowcze, że wątpić nie możaa, że ślady te 
rzeczywiście od krwi pochodziły jakkolwiek ze stro- 
ny powołanych do tege czynników nie zarządzono, 
by jakość tych śladów w sposób umiejętny przoz 
znawców ustaloną została. 

Żandarm Antoni Mikula oderżnął wprawdzie 
trzaskę słupa od drzwi z podejrzaną plamą. Badanie 
przez znawców nie wykazało jednak krwi a z orze 
czenia wydziału okazuje się, że plama była już do- 
syć zużyta. Zresztą sami obwinieni nie zaprzeczają 
tych śladów krwi, Henryk Farber zeznał nawet, że 
na fntrynie drzwi zauważył sam kroplę krwi, twier- 
dził jednak, że może pochodzić z palca jego córki 
Heleny. 

Salomon Farber również zeznał, że widział te 
plamy krwi, a co do plamy krwi na fatrynie drzwi 
twierdzi stanowczo, iż pochodzi od skaleczonego pal. 
ca jego siostry Heleny, co się jednak nie sprawdzi- 
ło. Wydział lekarski Uniwersytetu Jagielleńskiego w 
Krakowie orzekł, że jakkolwiek Józef Chudoba nie 
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umarł wskutek skrwawienia, to jednak liczne ślady 
krwi w pobliżu zwłok jego, oraz wynik pierwszej 
sekcji przemawiają za tem, iż Józef Chudoba doznał 
krwotoku na krótki czas przed śmiercią z błony ślu- 
zowej gardła lub nosa. Źródła tego krwotoku nie 
skonststowano jednak ani podczas pierwszej w dniu 
22 sierpnia 1897 przedsięwz'ętej sekcji, ani też po 
uskutesznionej w dniu 4 września 1897 ekshuma- 
cji i ponownej sekcji, a orzeczenie wydziału, iż krwo- 
tok miał miejsce opi-ra się tylko na stwierdzeniu 
śladów krwi. Okoliczność, czy krwotok rzeczywiście 
istniał, stanowczo Btwierdzić się nie da Nie wąt- 
pliwą atoli rzeczą jest ża chociażby krwotok rzeczy- 
wiście był u Chudoby nastąpił, śmierci jego nie 
sprowadziłby, jak to ze wszystkich orzeczeń wydziału 
lekarskiego wynika. 

Zaznaczyć należy 2 nanżiiwości: pierwsza, że śla- 
dy krwi przez licznych świadków i samych obwinio- 
nych skonstatowane, pochodziły z krwotoku powsta- 
łego w organizmie Józefa Chudoby i druga, że éla- 
dy te zrządzone zoitały sztacznie i że krew na po- 
dwórzu, gośsińcu, rowie i polu Sspostrzeżona, woale 
nie była krwią Józefa Chudoby. Wedłng orzeczenia 
wydziału lekarskiego z 18 czerwca 1898 przypusz- 
czeniu, że ślady krwi nie poch'dziły cd Chudoby, 
nie można odmówić słuszności i prawdopodobieństwa. 
Którąkolwiek atoli przyjmie się ewentualność, oby- 
dwie przemawiają za tem, iż Józef Chudoba udu- 
szony został na obejściu obwinionych Farberów. 

I tak, jeżeli przyjmiemy za udowodnione, że ála- 
dy krwi z krwotoków Chudoby pochodziły, zwrósić 
należy uwagę na fakty w śledztwie stwierdzone, któ- 
re wyjaśnić mogą, w jaki sposób powstały te śla- 
dy. I tak zeznała Anna Materkowa, że idąc nad ra- 
nem dnia 22 sierpnia do Zakopanego gościńcem pro- 
wadzącym obok browaru Farbera, spostrzegła, że od 
wozowni Fa"berów wyszło dwóch ludzi niosących 
chłopa w góralskiem ubraniu. Jadnego z nich po- 
znała jako starego Farbera (Chaima Henryka), gdyż 
go dobrze znała, on niósł za głowę, a drugi, które- 
go nie poznała, za nogi. Obydwaj szli w równej li- 
nji, stary Farber szedł kraiem gościńca od fosy, a 
drugi gościńcem. Krzyku ani stękania nie słyszała, 
a pouiósłszy tak kilkadziesiąt kroków, przeszli przez 
rów, złożyli go na pokłosach, stary Farber włożył 
mu kapelusz na głowę, poczem wrócili do domu i 
weszli do wozowni. Materkowa sądziła, że pijanego 
chłopa na polu złożyli i bliżej mu się nie przypa- 
trywała. Dopiero dnia następnego powróciwszy z Za- 
kopanego, dowiedziała się, że człowiek Ów został za- 
bity, Takie same zeznania złożyła Materkowa wobec 
komisji śledczej, na miejscu czynu w Szafisrach i 
wskazała komisji miejsca skąd wyszedł Chaim Fär- 
ber i jego towarzysz i którędy szli obaj niosąc czło- 
wieka. Podane przez nią okolicznoświ z wyjątkiem 
różnicy nieznacznej (46 kroków) w odległości złoże- 
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I napisałem list, w którym oględnie wpraw- 
dzie, ale bądź co bądź wyjawiłem całą prawdę, 
aby przygotować księżniczkę na długą z narzeczo- 
nym rozłąkę, oraz aby jej powiedzieć, że kilkuty- 
godniowe nieopuszczanie przez Arpada łoża powró- 
ci jej go zdrowym zupełnie. 


Wobec też tego i ja z Erdódym musieliśmy 
obmyślić plan działania. Urlop nasz się kończył, a 
w zamku Keszemark byliśmy właściwie zbyteczni, 
bo wycieńczony Keresza nawet jeszcze do przyto- 
mności nie przychodził. Nie potrzebował więc na- 
szego towarzystwa i wystarczała mu zupełnie opie- 
ka doktora i gościnnej pani Irmy. 

Postanowiliśmy więc opuścić Keszemark i po- 
wrócić do Pesztu, co też i doktor miał zamiar u- 
czynić, uważając obecność swego miejscowego ko- 
łegi za zupełnie wystarczającą. 

Zresztą Peszb nie był zbyt daleko. Na każde 
zawołanie Arpada mogliśmy się stawić w ciągu 
kilkunastu godzin, a i tak co pewien Czas jeden z 
nas miał na przemian odwiedzać chorego. 

Postanowiwszy to, uznaliśmy za stosowne tegoż 
samego dnia opuścić zamek pani Irmy. 

Piękność tej kobiety zyskiwała jeszcze na tle 
poważnego i wspaniułego zamczyska. Jej uroda po- 
trzebowała tej ciszy i powagi wiekowych murów, 
oraz tej melancholijnej poezji, jaką zamczyskowi 
temu nadawała legenda. 

Gościnność baronowej sprawiała, iż nie czuli- 
śmy żadnego chłodn w tem gnieździe Keszemar- 
ków, głośnem tylu nieszczęściami i dramatami. 


Komfort i zbytek otaczały Arpada, a kobieca 
troskliwość pani [rmy upewniała nas, że mu nicze- 
go nie zbraknie. 


W zamku zresztą roiło się od różnego rodzaju 
domowników, krewnych i słnżby. Jakaś stara ciot- 
ka pani Irmy obiecywała czuwać nad snem Ke- 
reszy, a koniuszy, burgrabia i jakiś kuzyn zawie- 
ruchą życiową tu zagnany, stanowili idealne dia re- 
konwalescenta towarzystwo. 


Zresztą wszystko składało się jak najlepiej. — 
Wszak Arpad był narzeczonym księżniczki, którą 
pani Irma, jak sama mówiła, kochała jak siostrę, 
księżnę Ghika zaś jak matkę, bo swoją, dzieckiem 
będąc, straciła. 

— W nieszczęściu mieliśmy szczęście — pow- 
tarzał Erdódy. — Bo czyż nie jest to wypadek 
szczęśliwy z tak niebezpiecznie rannym i tak dłu- 
go mającym się leczyć, trafić do tego wygodnego 
zamku, do pani Irmy, Ghików krewnej? On tn bę- 
dzie jak u siebie. 


Nie było więc żadnej racji do dłuższego za- 
niedbywania obowiązków służby i przebywania w 
Keszemarku, w którym zresztą obecność chorego 
czyniła atmosferę ciężką i smutną. 

Ponieważ pani Irma oznajmiła, że pragnie przed 
mym wyjazdem pomówić zə mną, udałem się więc 
do niej. mając zamiar przed wieczorem opuścić za- 
+ aby zdążyć na pospieszny pociąg, pędzący do 

esztu. 


Przyjęła mnie w swym buduarze, a raczej ga- 
binecie, znajdującym się w jednej z baszt zamko- 
wych, oświetlonym olbrzymie oknem gotyckiema, 
a umeblowanym odpowiednio do stylu i charakte- 
ru budowli. 

Na tem tle wyglądała czarująco. 


, „ Pani Irma, którą legenda wiązała z dziedzicznena 
jakby nieszczęściem, kazała zapominać o tem przy 
sobie. Na tle starożytnych, spłowiałych makat i 
gobelinów, jej typowa, cygańska głowa o śniadej 
cerze twarzy i czarnych wilgotnych oczach, ryso- 
wała się wyraziście. 

Baronowa zdawała mi się być w tym dniu 
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piękniejszą niż kiedykolwiek. Zastałem ją siedzą- 
cą w renesansowym, pokrytym pluszem, fotelu, — 
z nogami spoczywającemi na miękkiej, gobelinowej 
poduszce. 

— A więc wyjeżdżacie panowie stanowczo? — 
zagadnęła z pewnem roztargnieniem. 

— Wyjeżdżamy, stosownie jednak do rozkazu 
pani... 

Nie pozwoliła mi dokończyć i podchwyciła: 

— (Chciałam jeszcze z panem pomówić o panu 
Kereszy... raczej o mojej biednej kuzynca, z którą 
pan zapewne jutro się zobaczysz. 

— Niezawodnie. 

Baronowa utkwiła we mnie ciekawe spojrzenie 
i zagadnęła : 


— Przepraszam za niedyskrecją mojego pyta- 


interesujących nas wypadków. Nie wiedziałam, że 
pan jest tak dobrze z dymem mojej ciotki, księżnej 
Ghika. Zdawało mi się... 

Przerwałem jej tę interpelację, opowiadając w 
jaki sposób stałem się przyjacielem księżniczki. 

Påni Irma słuchała z zajęciem, a gdy skończy- 
łem opis ostatniej mojej rozmowy z domyślną Ma- 
rją, podchwyciła, zaciskając nerwowo swoje wiśnio- 
we wargi. 

— A więc kuzynka moja zakochała się na za- 
bój i tak prędko ? 

— To los wszystkich kobiet — wtrąciłem. 

Baronowa poczetwieniała w sposób, który manie 
zastanowił, lecz rychło ochłonęła, westchnęła i od- 
parła z uśmiechem : 


— Nie rozumiem tego gorąca uczać. Widocznie 
trzeba mieć na to lat siedmuaście i być wychowa- 
ną w atmosferze szczęścia, jak Marja i mieó prze- 
znaczonem sobie szczęście. 

Ostatnie słowa wyrzekła z takim smutkiem w 
głosie, iż wydały mi się one aluzją do legendy zam- 
ku Keszemarków. 


(Ciągpdalssy nastąpi), 
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mia chłopa owego na polu, zgodne są ze sprawdzo- 
nemi przez śledztwo. Gdy zaś z orzeczenia wydziału 
lekarskiego wynika, iż krwotok którego doznał Jó- 
zef Chudola, mógł się i po śmierci utrzymywać, a 
krew mogła uchodzić przy niesieniu zwłok, przeto 
zupełnie są wytłomaczone ślady krwi właśnie w kie- 
runku drogi, którą odbył Chaim Henryk Farber ze 
swym towarzyszem wczesnym rankiem dnia 22 sier- 
pnia 1897 r. 

Towarzyszem Fórbera mógł być jeden z jego sy- 
nów. Przeciw wiaregodności zeznań Materkowej pod- 
miesiono w śledztwie rozmaite zarzuty. Wiarogodność 
tego świadka oceni w swoim czasie sąd przysięgłych, 
tu atoli zaznaczyć wypada, iż w toku śledztwa nio 
nie wykryto, coby wykazywało, iż świadek ten miał 
powód do zeznania nieprawdy, a nawet skopstatowa- 
mo okoliczności przemawiaiące za tem, że Materkowa 
rzeczywiście z Zakopanego owej nocy w sierpniu 
1897 r. wyszła, że zatem mogła być wczesnem ra- 
nem okok browaru Färbera i widzieć zeznane przez 
nią fakty. Z tych faktów wynika, że Józef Chudoba 
na obejściu Farberów był zabity, skoro z tego obej 
ścia, na miejsce, gdzie go następnie znaleziono, prze- 
niesiony został. 

Druga mcżliwość, że ślady zostały wywołane sztu- 
cznie, że nie pochodziły od Chudoby, również prze- 
mawia przeciw obwinionym. Za tem przypuszczeniem, 
że ślady krwi zostały sztucznie spowodowane, prze- 
mawia przedewszystkiem udanie wydziału lekarskie- 
go. Następnie przemawia za tem okoliczność, iż dnia 
22 sierpnia 1897 zrans, Szlomon Fh:ber odciął gło- 
wę kogutcwi, jahto z zeznań Jana Janika i Wikterji 
Bielańskiej się okazuja. 

Zadziwić to musi każdego zrającego zwyczaje 
israelitów, którzy na takie czynności prsywołują upo- 
wsżnionego tehackters, nigdy zaś sami zwierząt nie 
zabijają. 

Przemawia za tem nadto okoliczność, 1ż obwinieni 
w całym toku śledztwa starali się wykazać, że Jó- 
zef Okudobe, będąc chorym na płuce, jak s'ę świad- 
kowie wyrażają dychawicznym, dostał krwiotoku i 
wskutek niego umarł. Zdanie to wypowiedzieli tak- 
że lekarze, którsy w dniu 4 września 1897 po eks- 
humacji zwłok Józefa Chudoby uskuteczniali drugą 
sekcję na zwłokach już zgniłych. 

Ot(ż leżało w interesie obwinionych, aby zaraz 
po śmierci Chudoby rozszerzyć przekonanie, że Chu- 
doba z krwotokn umarł, Świadek Kunegunda Molo- 
wa zeznała, że już dnia 22 sierpnia 1897 zrana po- 
szła przyputrzeć się leżącym na polu zwłekom Chu- 
doby, gdy ktaś z cbecaych zauważył, żę Ciuloba 
zabity został, cdezwał wię stary Farber: „E, on był 
ałabowity i dychawiczny, pewnie się dużo wody opił, 
to mu wztuszyło krew i szlag go trafi“. Chaim Far- 
ber w toku swych zeznań opisuje ślady krwi z oozy- 
wistą tendercją wzbudzenia mniemania, że Chudoba 
idąc krew wypluwał, twierdząc, ża widział kupki 
krwi, jakby „wycharkniętej*. Jak to już nadmienio- 
no, nie da się stwierdzić stanowczo, ż czego krew, 
znaleziona na podwórzn Farberów, gościńcu i polu 
przy zwłokach Chudcby, pochodziła; za fakt atoli 
uznać należy, że. śmierć Chudoby, wrgłędnie dokona- 
ny na nim gwałt, nastąpiła na obejściu J. Farberów, 
albowiem ślady krwi, czy to situczne, czy naturalne, 
prowadziły nieprzerwanie do ich podwórza, do miej- 
aca gdzie zwłoki leżały. 

Gdy z$ wydział lekerski orzełł, iż Chudoba po 
doananym gwsłcie, ktéry go O Śmierć przyjrawił nie 
mógł przejść aż do miejsca znalezienia zwłob, przeto 
także za fakt przyjąć należy, iż tam zaniesiony zo- 
stał Według orzeczenia wydziału lekarrkiego śmierć 
Chudoby nastąpiła przed północy. Stwierdza to orze- 
czenie fakt zeznany przez Jana Almasy, że dnia te- 
go zapowiećzał Chudcbie, iż go skontroluje, żeby 
czekał na niego gdy wróci z Nowego Targu; że o 

101/5 w nocy rzeczywiście wracając z Nowego 
Targu koło browaru Farbera zairzymał s'ę, zeszedł 
z wozu i patrzył na Chudckę, lecz go nie zobaczył. 
Przyjąć tedy należy, że Chudoba wówczas już nie 
żył. Almasyego uder:yła wtenczas ukoliczność, jż ani 
u Fäiberów ani u Steinerów wówczas się nie 
świeciło. Podejrzenie 0 zamordcwanie Józefa Chudo- 
by na cbejściu FAtberów musi padać na te osoby, 
które w tym czasie na tem obejściu się znajdowały, 
a które o ten czyn zasadne podejrzywane kyć mo- 
ga. W czasie krytycznym znajdowało się na obejściu 
Fiuberów 9 osób a mianowicie stary Chaim Facrber, 
syn jego Salomon 22 lat liczący, córka Helena 15. 
letni», Jakób syn 13 ietni j 4 nłodszych duieci nad- 
to służąca Wiktorja Bielańska i pasterz Józef Kry- 
nica. Służący Jan Janik wyjechał wraz z Abraha- 
mem Fa berem z naładowanym ówiartówkami piwa 
wozem bezpośrednio przed wyjściem Chudoby z karez- 
my Steinerów do Cho.hołowa. Na młodsze dzieci 
Firberów ani na służących Bielańską jak i Krynicę 
uie meże padać podejrzenie albowiem pominąwszy o- 
koliczncści zeznaniami ich tudzież samych obwinio- 
nych Chaima i Salcmona Farberów stwierdzone Śledz- 
two nader skrupulatnie prowadzone żadnego nie wy- 
kryło przeciw mim porzlaku. Inaczej ma się rzecz co 
do Chaima Fartera i syna jego Salcmona. Obydwaj 
trudnili się wyrabianiem piwa i sprzedażą onegcż w 
spozób niedozwok ny. Toczące się w tej sprawie po- 
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stępowanie w staros wie powiatowym w Nowym Tar- 
gu i wyznaczony celem zbadania sarzutów przez za- 
rząd dółr Zakopane przeciw Farberowi wniesionych 
termin amusiły ich do ukrywania się ze sprzedażą 
piwa w mniejszych od 50 litrów ilościach i spowo- 
dować ich musisło do usunięcia wszelkich dowodów 
ich winy. Dla tego też wieczorem dnia 21 sierpnia 
1897 odmówił Chaim Få ber tprzedania ówisrtówki 
piwa Wojciechowi i Jędrsejowi Stankom, którzy je 
dla siebie kapić chcieli, oczywiście obawiając się 
zdrady Korn! sera i ładował wóz antałkami piwa 
dla innych szynkarzy oczywiście w tym interesowa- 
nych, których zdrady w tem się nie cbawiał i to 
właśnie w czasie, kiedy p'zeznacz?ny do dozorowania 
Józef Chudoba o kilkadziesiąt kroków w karczmie 
Steinerów przy cknie siedział. 

Obwinieni twierdzą wprawdzie, że otem nie wie- 
dzieli, iż Chudoba ich czynności dozoruje. Twierdze- 
nie to atoli na żadną ne zasługuje wiarę. I tak 
faktem jest, że zarząd dóbr Zakopane starał się w 
czerwcu, lipcu i sierpniu 1897 o tak:ego człowieka, 
Wiedział o tem wójt gminy Sæfisr Komiński żyją- 
cy w dobrej kom tywie z Farberam*, wiedzieli o tem 
Jan Skwarek, Jan Anutcszek, Jan Szafiurski, Józef 
Sza flarski, mytnik C:uberner, Bylica i kołcdziej z 
Szafir. Nitpydobna zatem przypuś.ić by o tem nie 
wiedziano w karczmie Stsinerów i browarze w Sza- 
fiarach. 

W dniu 23 sierpnia 1897 r. wyznaczonym z0- 
stał w starostwie termin na skargę zarządn dóbr 
Zakopane pizeciw Farberowi o nieprawne szynkowa- 
nie. W kilka dni ześ przed tym terminem zjawia się 
Józef Chudoba, któ.y zdala browaru mieszka i tam 
nic do czynienia nie ma i ustawicznie się kręci koło 
browaru. — Jasną jest rzeczą, że okoliczn(Ść ta 
zwróc ć mus;ała uwagę Fiirberów. Chudoba usilo 
wał wprawdzie upozorować swą obecność w tem 
miejscu opowiadaniem o Jeczeniu się wodą ze ź.ódła 
pod skałą w odległości kilkuset kroków od browaru 
się znajdującego. Opowiadanie to jednak Farberów 
w błąd wprowadzić nie mogłe, gdyż, jak to im by- 
ło wiadomem, Chudoba był dychawicznym, a źródło 
według zeznania dra Karola Dworzańskiego jest siar- 
czane, przeto gdy notorycznie jest wiadome, że sier 
czane wody mineralne dla cherych na płu:a są szko- 
dliwe, tek Steinerowie, jak i Farberowie, którym 
jakość wody z tego źródła znaną być musiała, gdyż 
obok niego mieszkają, natychmiast wpaść musieli na 
to, że cpowiadanie Chuuoby jest nieprawdziwe. — 
Przesiadywanie Chudoby wcale gorących trunków nie- 
nżywnjącegc, w szynku Steinerów musisło z logicz- 
ną koniecznością wzbudzić w nich przekonanie, że 
jego pobjt ma inny cel, a siedzenie Chuaoby przy 
oknie i to przez całe godziny, nie pozostawiło dla 
interesowanych wątpliwości, że Chudoba jest tym 
przez zaiząd Zzkopanego tak poszukiwanym nadzor- 
cą. — Stwierdzono w toku śledztwa, że w czasie 
pobytu Chudoby w szynku Steinera, Cham Faber 
do szynkowni zaglądał, a jak twierdzi, poznał Uhu- 
dobę po głvsie, że Salomon Färber, jak uwierdzi, po 
wyprawieniu wozu z piwem przyszedł do tejże szyn- 
kowni pod pozcrem kupienia papierosów, których 
Steinerowie wczle u siebie nie utrzymują, stanął 
przy tym samym stole, przy którym siedział Chndo 
ba i słuchił opowiadania o jego płucnej chorobie. 

W szynku zcstał Salomon Farber aż do czasu, 
kiedy trzeci z rodziny Farberów się zjawił i zawołał 
go do domu. Rozalja Steiner zeznała, iż z okna wi- 
działa ładowanie piwa u Fóźrberów, a wkrótce po- 
tem przyszedł Salomon Farber i żargonem żydow- 
skim powiedział, że już z piwem odjechali. 

Zachowanie się w tym czasie Farberów wskaznje 
na to, że o pobycie Chudoby u Steinerów wiedzieli, 
że nawet go pilnowali. 

Wynika t> także z Zeznań służącego u Fatberów 
Jena Janika. Ten świadek stwierdza, iż w czasie na- 
kładania piwa na wóz Chaim (Henryk) Färber cho- 
dził po gościńcu i nawet dochodził do karczmy Stei- 
nerów, w której się świeciło. 

Jest to nawet zupełnie naturalnem, że Farberzy 
musieli się obawiać, by Chudoba nie spostrzegł ich 
działalności albowiem tego wieczoru, według zeznań 
Jana Janika, wyekspedjowsli bezprawnie około 30 
antałków piwa do Chochołowa. Fakt ten zeznany w 
danym razie przez Chuiobę w starostwie, gdzie na 
trzeci dzień odbyć się miała właśnie rozprawa w tym 
przedmiocie, mógł, a nawet musiał sprawę na nie« 
korzyść Fórberów zdecydo* ać. Ponieważ zatem Chu- 
doba w celu śledzenia Farberów w pobliżu browaru 
się znajdował, w tym oelu niewątpliwie z szynku 
Steinerów wyszedł, jak 2aś ślady krwi wskazują na 
obejściu browaru się znalazł i tam zamordowany z0- 
stał, przeto uzasadnione pada podejrzenie, że usnnię- 
ty zcstał ze świata przez tych, którzy w jego usu- 
nięciu mieli interes, a którzy w tym właśnie czasie 
na miejscu się znajdowali. 

Temi osobami nie był i nie mógł być nikt inay 
prócz obwinionych Chaima Farbera i jego syna Sa- 
lomona; oni bowiem przez ten wieczór śledzili i pil- 
nowali Chudobę, eni jak to wykazano w usunięciu 
świadka ich nieprawego postępowania mieli interes. 
Ponieważ czynu według orzeczenia wydziału lekar- 
skiego dokonało prawdopodebnie dwóch sprawców, 
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na ĉo ślady gwałtu na ciele Chudoby skonatatowaae 
wskazują, przeto obydwóch o zbrodnię morderstwa 
na osobie Józefa Chudoby dokonaną oskarżyć uależa- 
ło. Obwinieni do czynu zarzuconego im nie przy- 
znają się. Twierdzą stanowczo, że o dozorowaniu ich 
przez Ołudobę nie nie wiedzieli, że obydwaj 21 sier- 
pnia około 9-tej spać się położyli i że o śmierci Chu- 
doby dopiero dnia 22 sierpnia 1897 się dowiedzieli. 
Pierwsze twierdzenie jest zupełnie niewiarogodne i 
nieprawdopodobne jakto już poprzednio wykazano. 
Swego alibi w czasie dokonania czynu wykszać nie 
sẹ w stanie, albowiem do spełnienia zbrodni na 
Chudobie b.rizo krótki czas wystarczył, a tənże 
jakto śledztwo wykazało między 9 a 10 wieczór ży- 
cia pozbawiony został. Obydwaj starają się wykazać, 
że zamciłowany mógł nmrzeć i zmarł naturaloą śmier- 
cią. Wszelkie jednak w tym kierunku zarządzone kro- 
ki, prz słuchiwanie świadków co do choroby Józefa 
Chudoby wykazały wręcz p'zeciwnie, że Chudoba 
wprawdzie był słabowity t. z. dychawiczny, że je- 
dnak wcale krwią nie pluł. a sekcja zwłok wykaza- 
ła i orzeczenie wydziału lekerskiego stanowczo i 
niewątęliwie stwierdza, że krwotok Śmierteiny zupeł- 
nie jest wykluszony. Prokuratorja państwa nie omg- 
wia na tem miejscu innych  drovniejszych poszlak 
jako to: zmywania i zacierania śladów krwi przez 
członków rodziny Fa berów i fałszywego twierdzenia 
Salom.n+ Fźrbera, iż był świadkiem, jak jego sio- 
stra otarła palec skrwawiony o słap, zachowania się 
obu obwinionych w dniu odkrycia zbroda*, okolicz- 
ności te należycie roziwiecone i zbadana zastaną w 
toku rozprawy główn j. Przytoczone atoli fakta w 
zupełności wystarczają do uzasadnienia podejrzenie, 
że nikt inny tylko obydwaj obwinieni Józef» Chudo- 
bę rozmyślnie życia pozbewili, oskarżenie ich zatem 
o zbrodnię morderstwa jest zupełnie uzasaduione. 


Kolej Chabówka-Zakopane. 


JAZ 


W dalszym ciągu dr Grek mówił co następuje: 

„Wielce szan. zastępca oskarżyciela nazwał postę- 
powanie moje zawelonowanem. Występując z otwartą 
przyłbicą, pytam go się, co znaczą słowa otoczone 
jakąś mgłą, że działa tn jakieś narzędzie, niejako 
tajemniczej maffji, i jakoby to działanie miało być 
bardzo zgubne w swych skutkach, miało bowiem na- 
razić przedsiębiorstwo na niecbliczalne straty? O- 
piócz tych kilku wyrazów, które p. Folkierski do 
cnłopów powiedział, a które są przedmiotem obrad, 
nie nie rzekł nad to, co udow<duione zostało pra- 
wie jednobrzmiącemi zeznaniami świadków. Co jest 
zatem powodem, by przeciw niemu robić wycieczki, 
jakby przeciw jakiemuś buntowszczykowi? Tego ab- 
solatnie ścierpieć nie mogę i stanowczo albo muszę 
się zastrzedz albo muszę poprosić o wytłomaczenie ze 
strony witlee szan. kolegi, i o zmianę jego to wła- 
Śnie zawelonowanej roli, 

Dalszy zarzut jest ten, że zachowanie się oskar- 
żonego było niewłaściwe, że występując z ramienia 
Wydziału krajowego nie powinien był zachowywać 
się wrogo wobec przedsiębiorstwa i opóźniać postę- 
powanie prac, lecz sprzyjać przedsiębiorstwu. 

_ Rozmaite są pod tym względem zdania. W mej 
opinji straciłby wiele ten, ktoby sprawie takiej jak 
walka kapitału z rolną własnością chłopską, stanął 
po stronie kapitalistów, tembardziej, że ów kapitał 
chciał nabywać grunty, po złr. 180—200. Zdaje mi 
się, że każdy człowiek współczujący z ludem jako 
tako, nie miał najmniejszego obowiązku stawać po 
stronie przedsiębiorstwa, które jak najtańszym 
kosztem chciało ten lud wywłaszszyć, Jeżeli pan 
Folkierski wyrzeczeniem tych kilku słów zamani- 
festowzł niechęć przaciwko Golduerowi, s wzglę- 
dnie przeciwko temu, który podobnemi 
manipulojami kierował, z tego dumnym być 
tylko może iani cień zarzutu przeciw niemu żadną 
miarą ostać 8.ę nie może. 

Proszę także wziąć pod uwagę, że aby kogoś o- 
brazić, trzeba go znać bodaj z widzenia, wiedzieć, 
że istnieje; tu zaś nastąpiła obraza pewnej istoty 
fikcyjnej, pewnego „ktosia“, który popełnił cały szereg 
niegodnych ozynów. Poprosiłbym >wietnego sądu o 
wejście w moje myśli, że jeżeli oskarżony mówi: że 
taki żyd, który fałszywie interpretował ustawę, że 
taki żyd, który danych obietnie nie dotrzymywał, bo 
przyrzekał więcej płacić a później odciągał, który 
terroryzował włościan mówiąc, że przymusowo im 
wydrą grunty i jak dobrae pójdzie to nie albo bar- 
dzo mało dostaną, który straszył ż» zjedzie komisja 
na ich koszty, że jeżeli taki żyd popełnia oszustwo, 
a jeżeli Goldner twierdzi, że nie jest tukim żydem i 
wprost przeciwnie :vznaje, niż świadkowie, no to w 
takim razie absolutnie nie cdnosi się t) wszystko do 
niego i niema się czego obrażać już z tego powodu, 
że ten żyd, który tu przed nami stawsł, wszystkiemu, 
co mu zarzucono wręcz zaprzeczył. Goldner całą siłą 
pary stara się tu wtłoczyć jakiegeś żyda, podszywa 
się pod tamte indywiduum zupełnie niagodnie. Fol- 
kierski nie obraził więc Goldnera, alə fikcyjną o- 
sobę. 


Zakład kupna i sprzedaży wszelkich ruchomości 


w zakres urządzenia domowego wchodzących (nowych i używanych) 


Kraków, ulica Florjańska róg św. Tomasza (wejście od ul. św. Tomasza). 


Zakład kupuje i prosi o zawiadomienie w razie potrzeby sprzedaży 
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Proszę Wysokiego sądu! pragnąłbym zwrósić jesz- 
cze uwagę, że to podszywanie się pod charakter u- 
rzędnika z namiestnietwa, zdaje mi się nie jest o- 
parte na niczem, że wszelkie kontrmotywy były obii- 
czone na obniżenie opinji o Folkierskim. Faktem 
jest, że wójt powiedział o namiestnictwie, ale gdy- 
byśmy go wzięli pod egzamin, co to jest namiestnie- 
two nie obstałby przy tym egzaminie. Nie zrozumiał 
wyrazu i mnie się zdaje, że podobna omyłka na 
koszt obwinionego iść nie może. 
Folkierski nie miał żadnego możliwego do zrozu- 
mienia interesu w tem, aby się przedstawiał dele- 
gatem namiestnictwa, czem w rzeczywistości nie był. 
Gdyby żądał jak chá podpisów od wieśniaków, to co 
innego, ale jeż li przyjech.ł z zapytaniem, czy poda- 
nie na piśmie wnieśli, to do teg» nie potrzeba cha- 
raktera cesarskiego u-zędnika. Mnie się zdaje, że tej 
kwestji brak wszelkich żywotnych motywów, tombar- 
dziej muszę zwrócić na to uwagę, że rzecznik oskar- 
życiela prywatnego, który tak utrasznie nie wierzy 
wszystkim Świadkom, o ile powiadają o oszustwach 
popełnionych przez fikcyjnego Goldnera, żąda spe- 
cjalnie, aby ówiadkowi wójtowi tak uwiersyć, jak 
na spowiedzi, co do namiestnictwa. Że się bierze 
świadka i wierzy się, kiedy zmieni kierownictwo na 
aamiestnictwo, a zarzuca mu się kłamstwo, kiedy 
|ryszozególnia konkretne rzeczy, tego nie rozumiem. 
Z tych wszystkich wyłuszszonych pozycyj okazu- 
ə się, że F.lkierski wystąpił w obronie interesów 
wuda i wypełnił swój cbowiązek jako urzędnik i 
mszystko co do zakresu jego należało, jako człowiek 
aś zamanifsstował szlachetny sposób myślenia, sko- 
ro żyda, który nadużywał ustawę w celu teroryzowa- 
sia i wyzyskiwania włościan, postawił w należytem 
wietle. Taki człowiek nie zasługuje na zasądzenie. 
Przeciwnie — wnoszę o zupełne uwolnienie oskarżo- 
ego od winy“. (brawa i gratalasj-). 


Premjera w teatrze miejskim. 


Przed „Najstarszą*, ostatnią komedją Juljnsza 
emaitre's, którą wczoraj we wtorek uałyszeliśmy 
desek teatru miejskiego. zamknięto podwoje „Ko- 
iedji francuskiej“. A stało się to na int»rwencję 
kcjonarjusza i artysty tejże sceny Mourć-Sally'ego, 
tóry jako protestant oparł się wystawieniu Bztaki, 
iającej za cel ośmieszyć małżeństwa duchowaych 
"ogóle, a wyzuania augsburskiego specjalnie. Dzięki 
mu „Najstarsza“ ujrzała światło kiukietów dopiero 
» teatrz „Gymnase“. Wczoraj, w osobnym. artykule, 
odaliśmy treść najnowszej sztuki Lemastre'a, podług 
aceneji Sarceya, to nas uwalnia od powtarzania jej, 
k nie mniej uwslnia od omawiania roboty litera- 
zo-scenicznej sztuki. Opinja tik znakomitego i wy- 
wawnego krytyka jak Sarcey chyba wystarczy. Ko- 
rzystając z miejsce, pomówię cokolwiek szerzej o ar- 
tystach i wykonaniu „Najstarszej*. Główną rolę, ro- 
lę bardzo subtelną, w półtonach trzymauą, grała p. 
Bednarzewska. Niewdzięczne to zadanie grać Lię! 
Tego co się narywa „prpisem aktorskim“ w roli 
niem», jak niema i scen wybuchowych i efektu. Lia 
to uogobienie spokoju i ofiary. Wprawdzie ten spo- 
kój Lii jest więcej rozsądku plonem, niż tempera- 
mentu, nie mniej trwa on lata całe, aż do chwili, 
gdy zgnieciona we własnej dumie, opuszczona przoz 
wszystkich, buntuje się i leci na oślep jak ćma do 
naftowego światła! Lia jest spokojną, nie znaczy je- 
dnak, żeby była bierna, p-zeciwnie, nawet antor nie- 
jednokrotnie zaznaczył u niej pewien zawób energji, 
przypomnę tutaj tylko rozmowę 4 Mikilsem w akcie 
drugim, lub niezłomne jej postanowienie wyjazdu od 
rodziców w akcie piątym. 

Pani Bednarzewska w pojęciu roli miała zasa- 
du'cze dwa tłędy: była zanadto bierna i, jakby to 
powiedzieć, za spokojna; nie było tam przygłuszo- 
nych nerwów, skrytego t+mperamentu, o które au- 
torowi tak szło, dla umotywowania soeny w altanie. 
Zapewne jest to wielka subtelność zaznaczyć różnicę 
między spokojem wywalezonym przez rozsądek, a wy- 
nikłym z braku życia — ale przypuszczam, że tej 
misry artystka, oo p. Bednarzewska, może się na tę 
finezyjność zdobyć. P. B. posiada wszystkie dane, 
aby rolę Lii grać pięknie; ma niezwykłą dozą ko- 
biecości, a w obcowania wdzięk niezwykły, mówi 
bardzo ładnie, a jej twarzyczka już dziś dużo umie 
mówić... 

Prawdziwy sukces Święciła pani S emaszkowa ja- 
ko Nora, pełna humoru i charakterystycznych szcze- 
gółów, druga córka pastora Petermanna; zwłaszcza 
akt drugi i obraz piąty odegrane były z brawurą 
iście artystyczną, Przezabawną i doskonałą była p. 
Przybyłko, jako Dzsdemona. Natomiast zupełnie zgo- 
dzić się nie mogę z p. Trapszówną, grającą „do 
szpiku kości zepsutą* Dorotę. Dobrym względnie był 
jeszcze akt pierwszy, ale za t) akt drug, scena ze 
starym idjotą Millerem, wypadła zupełnie niezrozu- 
miale. P. T. była i za nczsiwa w swej „komedji* 
z syndykiem i za... prawdziwa. Były chwile, że 
widz odnosił wrażenie, że Dorota naprawdę poko- 
chała Miulera, a to jest wbrew tendencjom autora. 


>GŁOS NARODU: 


Najmłodsza córa Petermannów gra świadomie wstrę - 
tną konedję miłości z piędziesięciolet1im starcem, 
który dla miej przedstawia idsalny mat-rjał na męża- 
pzntofia, ale tak grać ją musi, aby widz cełą beze- 
cność tej sceny odczuwał. Tego w interpretacji pan- 
ny Trapszówny nie było. W obrazie piątym dosko- 
nale p. T. „darła się", jak powiada Nora. D vie 
pozcstałe córki: Josabetę 1 KElizę odegrały poprawnie 
panny: Pomian i Jeremi. 

Mężczyźai mniejsze pole mają do pypisu w „Naj- 
starszej*. Ojca Petermanna grał dość równo p. Sie- 
maszko, w ostataim obrazie strojąc się w przewybor- 
ne miny. dfarego Millera grał w miarę karykatu- 
ralnie, niemniej p zecie zabawnie p. Kamiński. Kilka 
szczegółów w scenie akta druziego świadczyły o nie- 
zwykłej inwencji aktorskiej pana K. Patetycznego z 
początku późaiej ognistego Mikilsa grał bardzo tra- 
fnie p. Solski. Na pochwały zasłużyli także: p. Wę- 
grzyn i Mielewski. P. Sobiesław dał poracznika od 
dragonów, nie wiem dlaczego bez munduru. Czego 
chciała p. Jutkiewicz w roli słażąsej, nie wiem. 
Wygląd był wpro:t odrażający. Całość jako taka szła 
cokolwiek Za wolno i za poważnie. Minos, 


KRONIKA. 


Kraków dnia 12 października. 


Maiomdaru keścielmy Duś, wtorek, Eustachju- 
sza kapłana i Serafina wyznawcy; jutro Edwarda króla wy- 
znawcy. 


Kalendarz rybask! W m esiącu październiku walas ło 
wió wszelką rybę, z wyjątkiem łososia i i pstrąga. 

Ochraniać należy raka zarówno samca, jak i samieg. 

kalendarz myśliwaki. W miesiącu październiku walao 
elować na wszelką zwierzynę i ptactwo, z wyjątkiem na 
anie, kozły, cielgta i szpiczaki, oraz kury, głuszce i cie- 
rzewie. 


Kalendarz aatrenemiezny. Wschód słońca razpeczął Big 
dziś e godzimie 6 minnt —, zachód przypada © godxzinic 4 
miaut 53, długość dnia godzin 10 minut 53. 


Stau pawletrza, Dnia 12 października v godzinie 7-6) rana 
p: 740,7, termometr -|- 15 C., wilgotność 91%/,, wiat: 
ząchędni. 10. 


Z dnia na dzień. 


Na ozele ostatniego zeszyta Przeglądu polskiego 
znajduje się artykał zatytułowany „Bismark po zgo- 
nie". Tyle już w ostatnich czasach o Bismarka pi- 
sano, że doprawdy tamat staje się cokolwiek nudnym 
i dwudziestokartkowy artykuł zamierzałem ominąć, 
aby odrazu dotrzeć do Zujmującego studjum hr. Dę- 
biekiego o pierwszych rocznikach Czasu. Patrzę je- 
dnak na podpis ar:ykuła i czytam ostatn'e jego sło- 
wa, które brzmią: „Dla nienawiizącego i przez wie- 
lu znienawidzonego smutny to koniec, ża nikt po je- 
go zgonie nie odetchnął, Odetehną tylko niektórzy 
z tych, eo o nim pisać musieli. Albowiem odzywając 
się o nim pzzyszło rozamowi staczać walkę z sumie- 
niem“. Podpisano: St. Koźmian. Wiadomo, że nie 
mam wielkiego nabożeństwa do autora komedji Ary- 
stofanesa przerobisnej przez Donaaya na paryską op.- 
retkę; jeszcze za asów kiedy praktykowałem w dzien- 
nikarstwie pod obuchem jego autorytetu, nauczyłem 
się niecierpieć jego polityki, dyktowanej przez suche 
serce, przez bezbrzeżną zaroznmiałość, przez upór w 
swojem widzi mi się, i przez złośliwość ezłowieka 
odpłacającego swemu społeczeństwu goryczą za to, 
że nie dało mu warunków, wśród których jego wy- 
górowane ambicje mogłyby zaaleść zaspokojenie. Nie- 
mniej jednak zawsze miałem dużo podziwu dla bły- 
skawic genjusza, które od czasu do ozasu ożywiały 
tę piękną, opruszoną przedwczesną siwizną głowę i 
pozwalały przypuszczać, czemby ten człowiek mógł 
być dla nas wszystkich, gdyby rozpaczliwe nasze o- 
gólne stosunki nie zmarnowały tego życia na teatral- 
no-zakulisowem dyletanctwie i nie spaczyły wstrętnie 
charakteru politycznego. 

Lapidarne, pałae niepospolitości zakończenie arty- 
kułu o Bismarku, sprawiło, że odczytałem całość je- 
dnym tshem — idotej pory pozostaję pod ogromnem 
tej lektury wrażeniem. Jestto stanowczo nie tylko 
„ozdoba publicystyki polskiej“, jsk się zupełnie tym 
razem słusznie wyraża Czas, ale wprost jedao z naj- 
świetniejszych polityczno - psychologicznych  atudjów 
europejskiej literatury. Przeciwnie — to ma nawet 
więcej europejski, niż polski charakter. To co tam 
jest o stosunku Bismarka do Polaków, kto wie czy 
nie jest ze wszystkiego najsłabsza i najmętniejsz:, bo 
tu dawne formułki polityczne Koź niana wyłażą gdzieś 
między wierszami i okazują swój wykrzywiony, nie- 
szczery uśmiech. Ale i to także, 8 dopieroć wszystko 
po za tem, jest oryginalne, świetne, miejscami tak 
jędrne, że chciałoby sią niejedno zdanie w kamień 
wyryć, albo krzyczeć je głośno w świat, aby każdy 
usłyszawszy, przystanął i przyznał, że to jest tak 
dziwnie nowe, a sak przecież jasne i proste, że wy- 
dobyte chyba gdzd:ś s głębi naszego p:zekonania i 
naszych myśli. Tylko wielcy pisarze świata potrafią 
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słowem tak porwać, olśnić, ujarzmić myśl, i piórem 
tak rzeźbić pełne prawdy, wyrazu i siły pomniki. 

Przyznaję to chętnie je, który w programowej 
polskiej polityce Koźmians, widzę nietylko nieszczę- 
ście, ale i ujmę dla naszej narodowej godnośni. Ale 
niema pomiędzy jednem a dragiem sprzeczności. Wy- 
jaśnia to sam Koźnian: „Polityka — pisze — oboa 
jest duchowości, a duchowość polityce. Polityka jest 
nsjbrutalniejszą na świecie rzeczą, ze wszystkich ludz- 
kich najbardziej zwierzęcą, a na przemian posługuje 
się i pomiata tem, co stanowi wyższość osłowieka nad 
zwierzęciem ; jest sztuką zbiorowego egoizmu, Za po- 
mocą której osobisty znajdaje swoją korzyć, jest 
obrzydliwością*. Jest to genjalne spostrzeżenie kryty- 
ka i historyka; jest to jednak zarazem cyniczne zwie- 
rzenie się człowieka, który w swojem społeczeństwie 
chce odgrywać kierującą polityczną rolę. A jakby 
dla wyjaśnienia tej bezwstydnej szczerości, znajduje- 
my w końcu artykułu bzrdzo znaczący ustęp, będący 
jak gdyby manifestem kapitulacji przed tym, którzy 
nad politykami Bismarków i Kcźmianów przechodzą 
do porządku: „Wskutek wielu przyczyn Świat uległ 
zmianom, jego wyobrażenia i pojęcia stają się sto- 
pniowo innemi; jest to jag możə inny świat, a my, 
należący do dawnegc, nie rozumiemy go i dla- 
tego wielu rzeczy zrozumieć nie możemy. 
Ten świat, który powstaje i przeobraża w scb e zwol- 
na dawne wyobrażenia i pojęcia, niebawem niezrosu- 
miałby Bismarka, a Bismark nie zrozumiałby go. Być 
może, że polityka w tem znaczeniu, w jā- 
kiem my jej uczyliśmy się i pojmowali 
ją, znikać pocznie, że przeistoczy się 
w coś innego i że sprawy ludzkie nietylko nie 
będą potrzebowały Biemarków, ale że nie zaiosły” 
by jeh“. 

Czyżby to znaczyło, że i Kcźmian, który — znać 
to w całem studjum — chętnie siebie za polskiego 
uważa Bismarka — składa swoją broń polityczną 
przed wstępującemi pokoleniami? Jeżeli tak jest, 
trzeba mu przyznać, że tego poddania się dokonywa 
w sposób wspaniały i godny niezwykłogo umysłu. 


internowanie arcyb. Popiela? Wczorajszy Czas, 
na podstawie informacji od osób, które przybyły 
z Warszawy, zaprzecza pogłosce podanej przez nas o 
nakazie pozostawania w pafacu, jaki spaść miał na 
arcybiskupa warszawskiego. Rejestrując to zaprzecze- 
nie nadmieniamy, iż zwracaliśmy uwagę, że wiado- 
mość ta nie pochodzi od zwykłego naszego korespon- 
denta warszawskiego, lecz od przygodnego wiarogod- 
nego informatora. Informator ów przed kilku dniami 
osobiście sprawdził, że ksiądz arcybiskup nie opuszcza 
swoi h komuat i że dostęp do niego, zazwyczaj ła- 
twy, został w sposób dość tajemniczy utrudaiony. 
Nasuwającym się z teg» powoda naturalnym przypu- 
szczeniom csoby, które powinnyby być pod tym wzglę- 
dem najkompetnetniejsze, nie dość wyraźnie zaprzeczyły. 
Piz tej sposobności zauważyć należy, że taką samą 
wiadomość otrzymało Słowo polskie telegrafirzaie (1?) 
z Warszawy; urzędowa zaś Gazeta lwowska twier- 
dzi nawet, że o internowaniu ke. arcybiskupa wy- 
czytała w warszawskich (!l) pismach. Przypuszczając 
jednak, ż8 są to tylko nietylko nieudołności, ale na- 
wet niedorzecznie zamaskowane zapożyczenia 8 ę z na- 
szego dziennika, nie przywiązujemy do tych potwier- 
dzeń nadzwyczajnej wagi i szczerze cieszylibyśmy się, 
gdyby się pokazało, ze chwilowe odosobnienie się 
ks. arcybiskupa płynęło nie z politycznych powodów 
i nie było skutkiem kaprysu dzikiej rosyjskiej samo- 
woli, wypowiadającej obecnie wojnę katolicko-polskie- 
mu duchowieństwu. 

P. Kalosvary, dyrektor austr. kolei psństwowych, 
powrócił z urlonu i objął urzędowanie. . 

P. Antoni Gór ski złożył mandat osłonka kurato- 
rji szkoły rolniczej Czernichowskiej z ramienia To- 
warzystwa rolniczego. 

Reskrypt do sędziów. Ministerstwo spenwiedli- 
wości wystrsowało dnia 30 z. m. reskrypt do prezy- 
dentów wyższych sądów krajowych, w którym powie- 
dziano, iż zarząd sprawiedliwości z ubolewaviem do- 
wiedział się, że członkowie stann sędziowskiego brali 
udzinł w agitacjach politycznych i stronnietwowych ( Par- 
teigetriebe) w sposób, który aż nadto można uważać 
za podkopający powagę stana sędziowskiego i wstrsą- 
sający objektywnością w wydawaniu wyroków. Mi- 
nisterstwo zwraca uwagę na te wydarzenia i poleca 
stanowczo i wyraźnie, aby w dobrze zrozumianym in- 
teresie stanu sędziowskiego prezydenci sąłów wystę- 
powali z całą powagą i z najzapełniejszą surowością. 

Podwyższenie płac. Rząd postanowił podwyż- 
szyć płace telegrafistek. Po 5 latach służby każda 
z nich otrzyma podwyższenie płace o 60 złr. ro- 
cznie. 

Z Uniwersytetu Wydział lekarski Uniwersytetu 
krakowskiego powierzył w miejsce prof. Marsa tym- 
czasowe kierownictwo szkoły akuszersk drowi Ale- 
ksandrowi Rosnerowi, dalej w miejsce á. p. prof. 
Obalińskiego zastępeze kierownictwo kliniki chirur- 
gicznej drowi Msksymiljanowi Rut kowskiemau, 6 
kierownictwo zakładu weterynacji i wykładów wete- 
rynarji p. Maksymiljanowi Papómnu, pierwszemu 
weterynarzowi m. Krakowa. 


3138- poleca i wysyła cdwrotmą pocztą nie licząc opakowania 
E na starej maladze, butelka 1 str. 20 ct. rambarbarowe, 
Wina lecznicze chinowe, z ching i żelazom, pepsynowe, z cascarą, condurango 
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Prywatue seminarjum zeńskie. Kierownictwo 
kursu przygotowawczego, mającego być w przyszłym 
roku II. kursem prywatn:go seminarjum nauczyciel- 
skiego żeńskiego w Krakowie objął p. Józef Dobro- 
wolski, profesor seminarjam żeńskiego, znany peda- 
gog literat, przy pomocy sił nauczycielskich sami- 
narjów męskiego i żeńskiego. 

W sprawie pieczywa. Celem zapewnienia lu- 
dności tańszezo pieczywa, magistrat m. Krakowa 
wszedł w rokowania z piekarsami podgórskimi, któ- 
rzy zobowiązali się dostarczać bułek po Í IL, ot., 
o jeden cent, względnie pół ceata tańszych od obec- 
nie wypiesanych w Krakowie. Magistrat postawi w 
różnych punktach miasta kramy, w których tańsze 
pieczywo podgórskie będzie sprzedawane. 

Bankructwo miejskiej kasie dla chorysh grozi 
nie na żarty. Wprawdzie szanowny zarząd będzie te- 
mu przeczył na zasadzie $ M9, 1 powie, żə nieprawdą 
jest, aby miejska kasa dla chorych miała 18 do 20 
tysięcy złr. dłagu, ponieważ ma ficsyjn3 pretensje 
do zarządu Tow. Wzaj. Ubezpieczeń, mimo jednak 
spodziewanych zaprzeczeń ze strony SIAROWNEgO ZA- 
rządu kasy chorych, utrzymujemy, że interesy tej 
kasy stoją obecnie najgorzej i już dawno byłby. 0ZA8, 
aby Msgistrat, jako władza zwierzchnicza, zrobił tam 
porządek. 

Iastytacja tak humanitarna, jak kasa dla chorych 
potrzebuje i zasługuje na poparcie za strony ogółu 
społeczeństwa, ale to społeczeństwo do obecnego za- 
rząda niema zaufania, ponieważ rządzi się on nepo- 
tyzmem na korzyść socjalistycznych  krzykaczy i 
lada faszər rękodzielniczy, ale wprawny dv robienia 
agitacji na rzecz Daszyńskiego i jego sztabu, znajdzie 
w kasie synekuralną posadę. Jest to instytucja, gdzie 
zecer może sprawować funkcję aptekarza. 

Do takiego zarządu nie można mieć zaufania, 

Pożądanem byłoby, aby władze położyły raz ko- 
niec tym rządom socjalistycznym, które wprost są 
wstrętne dla tych wszystkich, których ustawa zmusza 
do należenia do kasy chorych, a przaciw której to 
ustawie niema żadnej obrony. Obecny zarząd wezel- 
kiemi sposobami, na podstawie przepisów ustawy 
stara się zakres swej działalności rozszereyć, nie zwa- 
żając woale na to, że jako nawskróś socjalistyczny, dla 
szerokiego ogółu jest odrażający. Mamy nadzieję, że 
cała to ministerjam Daszyńskiego przy ulicy Miko- 
łajskiej wobec bliskiego bankructwa rozleci się a 
członkowie tego gabinetu wrócą znów do swoich 
warsztatów, Będzie to podwójaa korzyść dla ludności. 

Sprostowanie ks. Stojałowskiego. Dap. ksiądz 
Stanisław Stojałowski nadsyła nam sprostowanie na 
podstawie-g 19 rst pras, które w myśl 
przepisów ustawy zamieścć jesteśmy obowiąza- 
ni. Dap. ka. Stojałowski p'az: 

Szanowna Rədakojol W nrze 230 z dnia 9 paź- 
dziernika b. r. Głos Narodu podaje za Przeglądem 
wiadomość, jakobym oskarżenie przeciw księciu Ada- 
mowi Sspiesze oparł jedynie na tem, że pisma soja- 
listyozne wskazały na niego, jako na informatora 
Dziennika polskiego — 8 dslaj powiscza za tan pi 
smer podejrzenie (aczkolwiek na innom miejszu go 
nie podsiela), że spółoskarżenie ks. Sapiehy i wezwa- 
nie ua świadka jenerała Broka, ma na celu rozmyślne 
przewlekanie sprawy. 

+W imię sorawiedliwości, a jeżeli potrz 3, powo- 
łując się na $ 19 ustawy prasowej, proszę © zamie- 
szczenie następującego Sprostowania, które ©. całą tę 
sprawę rzusić może więsej światła, a to, jak sądzę, 
pożądane może być tym, którzy w „dobrej wierza* 
eheleliby poznać prawdę. 

1. Skargi sądowe z powodu rozszerzania wiado- 
mośsi o moich rzekomych pertraktacjach z jeBerałem 
Brokiem, wniosłem jeszcze w miesiącu maju b. r., 8 
to nietylko przeciw Dziennikowi polskiemu, ale także 
przeciw Kurjerowi lwowskiemu, Przyjacielowi ludu, 
Przeglądowi wszechpolskiemu i Naprzodowi — a 
także preæsiw pismu wiedsńskiemu Die Zeit, gdy 
w tem piśmie p. Daszyński to oskarżenie powtórzył. 

Oskarżenie przeciw ks. Sapiesze oparłem nie na 
tem tylko, że pisma socjalistyczne i p. Daszyński 
w wiedeńskiej Zeit wyraźnie napisał, że za Dzien: 
nikiem polskim stoi ks. S., ale głównie na tem, że 
już przed rokiem od osób prywatnych wiadomo mi 
było, że ks. Sapieha to oskarżenie szerzył — i teraz 
wyraźnie przez liczne pisma publicznie, jako autor 
tych wiadomości wskazywany, temu nie zaprzeczył. 

2. Ż» ks, Sapiechy do oskarżenia wciągnąć nie 
miałem zamiaru, dowodzi fakt, w pismach mylnie 
przedstawiany, jakobym skargę przeciw Dziennikowi 
polskiemu telegraficznie cofnął. 

Rzeczywiście zatrzymałem telegraficznie na 3 dni 
skargę przaciw drowi Ostaszewskiemu - Barańskiemu 
i księcia Sapiesze do sądu we Lwowie wysłaną, bo 
pizez wzgląd na blisko z księciem Sapiehą spokre- 
wnione osoby, dla których mam cześć i szacunek, 
ohciałem ks. Sapiehę z oskarzenia wypuścić, a ró- 
wnocześnie właśnie i zwłoki, która z powoda niety- 
kalności ks. S. wypływa, uniknąć. 

Mógłbym był jednak to tylko wówczas uczynić, 
gdyby ks. Sapieha dał był przez one wspomniane 
osoby wystarczające zapewnienie, że on w tę intrygę 
nie jest wmieszany. 

Gdy się to nie stało. a stąd nowy dany był do- 
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wód, że ks. Sapieha ma w t:j sprawie udział, mu- 
sisłam i jego oskarżyć. A więc nie dla przewlekania 
sprawy ks. Sapiehę oskarżyłem, skoro tej przewłoki 
od początku uniknąć chciałem tak same, jak np. co 
do posła Daszyńskiego wyraźnie oskarżenia z tego 
powodu się zrzekłem, ponieważ „nietykalność posel- 
ska* mogłaby być powodem zwłoki. 

3. Zresztą przewłoka ta nie jest konieczna, bo 
wolno księciu Sapiesze zrzec się preywileju nietykal- 
ności, względnie prosić Izbę, aby oskarżeniu jego się 
nie sprzeciwiała; więc przyspieszenie sprawy leży w 
ręku księtia, nie w mojem. 

Ja się zgadzam z góry na to, aby w razie gdy 
ks, Sapieha chować się będzie za nietykalność swo- 
ją. skarga przeciw niemu odłożona była do chwili, 
gdy go oskarżać będzie można. 

4. Jak wniesienie skarg z mej strony w maju, 
zadaje kłam wszystkim rozmyślnie rozsiewanym po- 
głoskom, jakobym skargi nie wniósł, lub sprawę prze- 
wlekał, tak z drogiej strony nie może nie zdamie- 
wać, że we wszystkich sądach, nie wyjmując wie- 
deńskieg", gdzie rozprawy przysięgłych bywają co 
miesiąc, skargi moje „pół roku* czekają na załatwie- 
nie, a tam, gdzie proces mógłby się odbyć najry- 
chlei, t. jj. w Wiedniu, sprawa nie wyszła ze sta- 
dium śledztwa ! 

Widoczną tedy jest rzeczą, ż: oprócz niektórych 
dziennikarzy, dla których przewlekanie tej sprawy 
z powodu stronniczej zawiści, przedstawia pewną war- 
tość, są jeszcze inae sfory, dla których u rzymywa- 
nie tej rzekomej „klątwy narodowej“ jest tak sa- 
mo potrzebne, jak ongi podtrzymywanie „klątwy ko- 
ścielnej *, 

5, Oprócz księsia Sapiehy, zaskarżyłem, jak wspo- 
mniane, x pół tazina redaktorów, którzy nie są pv- 
słami; oskarżenia te są lub mogą być do dni 8-mia 
prawomocne, jeżeli skarżeni kraczkami sprzeciwów 
sprawy przewlekać nie będą — zatem ja z mej stro- 
ny, wykazawszy przytoczonemi dowodami, że żadnych 
sądowych hraczków, celem przewlekania sprawy nie 
szukam, zapytuję kogo należy, czamu te sprawy nie 
są załatwione? 

6. A co do okoliczności, że wezwałem na świad- 
ka jenerała Broka, te to również za chęć przewleka- 
nia sprawy z mej stony, tylko chyba przez ludzi złej 
woli, poczytana być może. 

Śledztwo sądowa jest na to, aby sprawę wzglę- 
dnie rozjaśnić, i tsk skarżącej, jak zaskarżonej stro- 
nie, dać pewne wskazówki, w jaki spozób skargę ozy 
obrazę p'owadzić mają. 

Tymczasem w śledztwie wszyscy zaskarżeni scho- 
wali sią sa $5. 203 i 245 p. k., które d>zwalają 
obwinionym odmówić odpowiedzi na postawione im 
pytania, oświadszając, że dopiero przy rozprawia bę- 
dą przedstawiać dowody! To jest wybieg i sposób 
przewlekania sprawy prawdziwy, be jak każdy zro- 
zumie, w takim wypadku dopiero przy rozprawie mo- 
że I musi przyjść do tego, że dla wezwania czy od- 
wodowych świadków, c:y sprawdzenia innych dowo- 
dów, żądać potrzeba odroczenia rozprawy. 


Owóż właśnie, aby takiemu odroszeniu zapobiedz, 
żądałem już teraz wezwania świadka odwodowego, 
opierając potrzebę takiego wezwania wprawdzie nie 
na tem, co w śledztwie było przez zaskarżonych ze- 
znane, ale na tem, co sam zdrowy rozum wskazuje, 
i eo z różnych półgębkiem postronnie wypowiedzia- 
nych oświadczeń zaskarżonych, za potrzebne uważa- 
łem. 

7. Przypuszczenie, że świadek nie stanie jest za- 
pełnie dowołae, chyba ża ci co to twierdzą, już się 
z nim co do tego porozumiewali. A przypuściwszy, 
żeby nie stanął, to w każdym razie jest możliwem, 
aty go pod przysięgą przesłuchano na miejscu p»- 
bytu, a w takim razie zwłoka nie będzie musiała 
być półroczną. 

8. W końsu utyskiwanie na zwłokę jest zbyt wi- 
docznie udane, aby je na sərjo brać można, a jest 
też podstępne, bo przecie nie chodzi o to w pierw- 
szym rządzie, aby ze sprawą załatwić się prędco, a- 
le o to, aby ją zbadać grantownie i w myśl not>- 
ryoznych zasad sprawiedliwości — & te przeci Ra- 
kaznią przestachanie odwodowych świadków. 

Będąc świadomy tego, jakiemi ta sprawa 
dotąd idzie drogami ^- oraz wykszawszy powyżej, 
z czyjej winy pół roku zalega, z artykału Przeglądu 
muszę wyśnuwać wniosek, żə nie mnie, ale catym 
licznym grupom ludzi zależy Ra najdłaższem odwle- 
czeniu rozpraw sądowych, 

Padł im konik „kiątwy kościeluej*, na którym 
harcowali, wyraachując chorągwią: „Bógi wiara“ — 
cóż poczną, gdy im padnie dragi konik, „klątwy 
narodowej*, na którym jeżdżą migając sztandarem: 
„Ojczyzna i naród ?“ 

Ja sprawy nje przewlekam, lecz i to otwarcie 
powiem, nie myślę się spieszyć „kosztem prawdy i 
należnego mi prawa obrony“. Wyszedłen zwycięsko. 
ze wszystkich, tak czzstych zamachów potwarczych — 
przyjdzie czas, że odeprę i ten nowy, już co prawda 
po kongresie cieszyńskim, tylko dla tych istniejący, 
którzy jak się nie uspokoili po wyroku rzymskim, 
tak sią nie uspokoją i po rozprawash sądowych, a 
z korzystnego ieh dla mnie wynika chyba, ten tylko 
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wniosek wy:nują: „Znowu się na wyśliznął — szu 
kajmy czegoś nowego* — może zdrady stanu, jak to 
już z pewnych machinacyj wnosićby można. 

Nienawiść partyjna nie męczy się ani nie umie- 
ra nigdy; ona i na grób jeszcze wylewa swe jady. 
To też przed grobem nie spodziewam się ani nie 
czekam spokoju. 

W Cieszynie d. 9 psździern'ka 1898. 

Z powinnym szacunkiem 
Ks. Stanisław Stojałowski. 

Całe powyższe pismo staje się tymozasem zupeł- 
nie bezprzedmiotowe, ponieważ, jak w ostatniej 
chwili donosi nam telegraficznie nasz lwowski kores- 
pondent, książę Sapieha postanowił nie 
zasłaniać zię nietykalnością i zażąda od 
Izby panów natychmiastowego zezwole- 
nia na ściganie go w drodze karnej. 
Wskutek tego proces ks. Stojałowskiego 
przeciwko redaktorowi Ostaszewskiemu- 
Barańskiemu i księciu Sapiesze odbędzie 
się w dniach najbliższych. Wobeć takiego 
stanu rzeczy uważamy wszelkie przedwczesne 0- 
mawianie w drodze prasowej tej wstrętnej sprawy za 
rzecz w wysokim stopniu niewłaściwą; wstrzymuje- 
my się też od jakichkolwiek uwag nad powyzej za- 
mieszczonem Sprostowaniem. 

Deputacja złożona z 15 urzędników ministerstwa 
finansów i wiedeńskich władz skarbowych wręczyła 
Leonowi Bilińskiema, b. ministrowi 
finansów, jako oznakę czsi urzędników skarbowych, 
płaskorz:źbę wykonaną w bronzie (dzieło rzeźbiarza 
Lewandowskiego) która w sposób alegoryczny przed - 
stawia nieustające starania dr Bilińskiego, jakich 
dokonał w ciągu swej działalności urzędowej w ce- 
la polepszenia doli urzędników państwowych, oraz 
ich wdów i sierot, Na przemowę szefa sekcyjnego 
Wintersteina, odpowiedział dr Biliński dłuższą 
przemaową, w której złożył deputacji najsardeczniej- 
sze podz.ękowanie. 

Do odebrania. Binokle w złotej oprawie, ode- 
brane od nieletniej włóczęgi, a pochodzące widocznie 
z kradzieży, niewisdomy właściciel ołebrać możą w 
biurze bezpieczeństwa publicznego przy ulicy Kano- 
niczej, — Srebrny zegarek damski, półkryty remon- 
tear Nr. 3661, odebrany na tandecie przez organy 
p-licji, rówaież tamże odebrać m)żna; wreszcie znaj- 
duje sięw biurze policji zegarek złoty damski, jedno- 
kopertowy Nr. 68'610, rzekomo znaleziony z końcem 
sierpnia koło Sukiennic, a odebrany od osoby podej- 
rzanej. 

Swięto sportów, zapowiadane od dłuższego cza- 
su na Zamknięcie sezoau zabaw letnich, urządził we 
Lwowie tamtejszy klab cyklistów w n'edzielę. Zaba- 
wa cieszyła się znaczaym wobec dość chłodnej aury 
udziałem widzów. W program wchodziły rozmaitezo 
rodzaju wyś igi, bądź cyklistów między sobą, bądź 
cyklistów z końmi, dale) wyścigi piesze, zapasy atle- 
tów i ówiczenia oraz zabawy gimnastyczne. Najbar- 
dziej zajmującemi były wyścigi cyklistów z końmi. 
W jeduym z takich biegów „Pola“ (ze stajni p. 
Pieńczykowskiego) zwyciężyła tandem, prowadzony 
przez pp. Mianowskiego i Menkola, w drugim znany 
koń p. Pieńczykowskiego „Noasens* pozwolił się wy- 
przedzić jadącym na tandemie pp. Komoniewskie- 
mu i Krupskiemu. W przerwach pomiędzy wyściga .- 
mi programowemi  zabawiali publiczaość kłowni 
egrkowi. 

Żydowskie oszustwa. Daia 13 wrzeinia zgłosił 
się do lwowskiego właściciela składu maszyn i biu- 
ra technicznego Adolfa Sobla w pasaża Hausmana, 
żyd, Mojżesz Diener, i przedstawiwszy się jako wła- 
ścicil ajencji maszyn rolniczych w Odessie, zapropo- 
nował Soblowi w celu sprzedaży maszyn do Rosji, 
spółkę, do której S>bel miał dostarczać maszyn ika- 
pitałów, a Diener kupców. Pizytem oświadczył Die- 
ner, że ma znajomych z Rosji w Wiedaiu przebywa- 
jących, z którymi można Korzystne robić interəsy i 
dlatego należy im obu jak najspieszaiej udać się do 
Wiednia, Gdy S»bel na ta propozycję przystał, za- 
warli oni miętzy sobą umowę i wyjechali do Wie- 
duia, W drodze zażądał Diener od Sobla pożyczki 
200 złr., RA pokrycie której ofiarował mu weksel 
na 300 rabli wystawiony przez Isaaka Ulanowskie- 
go właściciela dóbr w Kiszyniewie, który rzekomo o- 
trwymał od Leopolda Hermaaa, właściciela składu 
maszyn we Lwowie, tytułem prowizji za to, ż» był 
Hermanówi pomocny przy sprzedaży parowej młosar- 
ni tema Ulanowskiemu. Sobel, nie przeczuwając nie 
złego, wyliczył Dienerowi 200 złr. i przyjął weksel. 

Giy gqrsybyli do Wiednia, przedstawił Diener 
Soblowi elegancko ubranego mężczyznę jako Jojnę 
Zelikowicza, właściciela dóbr koł» Terespola w R3- 
sji, który sażądał ed Sobla dostarczenia mu młcear- 
ni parowej't okrętu, który miał kursować na Dnie- 
prze. Gdy juź główne waronti tej dostawy były z 
Soblem ułożone, udał się S>bel z Dienerem do Bere 
lina, a stąd do Hamburga w celu wyszukania okrę- 
tu, przyczem Sobel ponosił wszystkie koszty podróży. 
Po p)wcocie z Hamburga zdali Zelikowiczowi spra- 
wę, jaki okręt na sprzedaż zaaleźli. Na to oświad- 
czył Zelikowióz, że on musi sam ten okręt zobaczyć, 
i zaproponował Soblowi powtórną podróż do Ham- 
burza, na co naturalnie Sobel się zgndził. Na dwor- 


Z powodu pojawienia się licznych naśladownietw, renomowanych tutek 
„LE NAPOLI“ (z półksiężycem i gwiazdką), zwracamy łaskawą uwagą 
Szanownych P. T. Konsumentów tychże tutek, że takowe tylko wten- 
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cu kolejowym w Wiednin przypomniał sobie Zeliko- 
wicz, że nie ma przy sobie snaczniejrzej gotówki, 
tylko akcje rcryjskiego benku, których w tej chwili 
nie ma gdzie sprzedzć, i qresił Sobla, aby zapłacił 
za niego podróż, a on się porachuje z nim później. 
Gdy Sobel i na to przystał, p jecheli do Hamburga. 
Tu oświadczył Zelikowicz, że zamówiony przez Sobla 
ckręt mie oćpowiada jego życzeniom i że on musi 
nu specjalny według jego opisu zrobiony ekręt do- 
starczyć 

Sobel zobowiązał się taki ckręt za 50.000 złr. 
dostsr zyć, a Zelikowi z miał mu przysłać do Lwo- 
wa 20.000 złr. t,tułem zadatku. Po zawarciu tej u- 
mowy odjechali oni do Pesztu, gdze Sobel obstalo- 
wał i wysłał dla Zelikowicza do Terespola parową 
młccarnię za 5.000 ałr. Na kcsaty tej należytości wy- 
stawił mn Zelikowicz weksle na 3.000 słr, a resztę 
ceny kupna miał zapłacić przy odbiorze młocarni po- 
słanej za zaliczkę. 

Na tem się w Perzcie rozjechali. Sobel, przy- 
bywszy do Lwowa oczekiwał od Zelikowicza zadatku 
na okręt, a tymczasem zaczął dokładniej dowiady 
wać się o stosunkach Zelikowicza i Dienera. W pie1w 
szym rzędzie udał się do właściciela składu maszyn 
Ludwika Hermana, na którego znajomcść Diener się 
powoływał, wręczając Soblowi wekrel na 300 rubli. 

Herman cświadczył mu, że przed dwoma tygo- 
dniami przyszedł do niego Diener w towarzystwie 
elegancko ubranego mężczyzny, xtóregc, jako Izaaka 
Ulanowskiego, właściciela dóbr w Kiszyniewie, w Ro- 
sji, przedstawił i oświadczył Hermanowi, że ten oby- 
watel chce kupić młoczrnię parową. Kilka dni trwały 
pertraktacje o to kupna, na które się ostatecznie zgo” 
dzono, z tem, że Herman miał wyałać młocarnię pod 
adresem Ulanowskiego do Rsji, a Ulenowski wysta- 
wił kilka weksli na łączną sumę 4.000 złr., które 
Herman miał z depozytu jednego z tutejszych adwo- 
katów o'rzymać po wysłaniu maszyny, jako zadatek 
zań wręczył Ulanowski Hermanowi weksle na sumę 
2.000 ałr. Po zawarcin tej umowy, zażądał Diener 
od Hermana 300 słr. fakłornego, na co Herman wrę- 
czył mu jeden weksel Ulanowskiego na 300 ałr. Po 
cdejściu tych kupców nie odsyłał Herman młocarni, 
lecz zasiegnął wiadcmeści w Kiszeniewie, stąd mu 
odpowiedziano, że tam jest tylko właściciel sklepu 
galanteryjnegc, a nie właściciel dóbr Ulanowski, który 
wcale żadnej młecarni nie potrzebuje. Z tego nabrał 
Herman przekonania, że ci kupcy byli oszuści i nie 
wysyłał już młocarni, a tem stmem uratował się od 
znacznej straty, Pon:ósł on tylko szkodę na 800 złr. 
przez zaprowadzenie zmian w kupionej młocarni we- 
dłe wskazówek Ulanowskiego. Z opowiadań Herma- 
na przekonał się i Scbel, że atał się «fiarą oszustów, 
albowiem męż zysna, którego Diener przedstawił Her- 
mancwi jako Ulanowskiego był właśnie ten, którego 
jemu przedstawił jako Zslikowicze, i że weksel na 
300 złr. nie ma żadiej wartcści. Następnie dowie- 
dział się, że Jojna Zelikowicz jest tylko ubogim go- 
larzem z Rcsji. Wcbec tego udał się Sobel do dyrek 
cji pclicji, która zarządziła telegrzficzne poszukiwania 
za tymi oszustami, wskutek czego uwięziono Zeliko- 
wicza w Wiedniu a Dienera w Hamburgu. 

Oprócz kosztów pcdróży wynoszących do 1500 złr. 
poniósł Scbe! stratę znaczną wskutek wysłania z Pe- 
sztu do Resji dla Zelikowicza mwłocarni, której wy- 
syłkę w Podwołoczyskuch wstrzymano. 

Dyrekcja policji zawiadomiła e tem prokuratorję 
państwa, której udziel ła wyniku dochodzeń przepro- 
wadzonych. 

Usiłowane morderstwo. W aresztach jasielskich 
ogadzono niejakiego Kceubę, dzierżawcę gruntów ple- 
bańskich w Oskowcu, który stizelał do tamtejszego 
administratora księdza Męskiego w chwili, gdy ten- 
że jechał do Przemyśla zdawać egzamin konkursowy. 
Śledztwo sądcwe w tcku. 


Do dzisiejszego numeru załączamy arkusz 5 
Tomu IV powieści, p. t.: „Syn*, przez Emila 
Richebourga. 

——— AOKI 
Gahrysiska (Krzysztofory, Kraków) sprzedaje 
fortepiany majznakomiisej w Austrji fsbryki Petrof 
z mechaniką angielską po 500 — wiedeńską po 300 złr. 


— a ZZO _ 
FIU MOR. 
Zsgadka, 


Znany nemrod krakowski Iks podejmuje u siebie Igreka 
w gościtie. Podają zająca. 

— Tego zająca — mówi skromnie Iks — wczoraj sam 
zabiłem... 

— Aja — dodaje z miłym uśmiechem gospodyni — sa- 
ma go przyrządziław !... 

Komu tu mierzyć?... 
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Zniesienie stanu wyjątkowego. 
[Telegram oryg. Głosu Narodu.] 
Wiedeń 12 października. Wiener Zig 
ogłasza zarządzenie całego ministerstwa, 
nakazujące zniesienie stanu wyjątkowego 


A. BKRMACK 


ściśle na czas oznaczony, według najświeższych żurnali, gustownie, 


krawiec 


w Krakowle, ul. Sławkowska I. 6 
vis à vis Hotelu Saskiego 


w następujacych dziesięciu powiatach Ga- 
licji zachodniej: Biała, Dabrowa, Kolbuszo- 
wa, Łańcut, Mielec, Nisko, Ropczyce, Tar- 
nobrzeg, Wadowice, Żywiec. 

Rozporządzenie to wchodzi natychmiast 
w życie. 
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Ostatnie depesze „Głosu Narodu”. 


Wiedeń 12 piździernika. Wiener Ztg. ogłasza : 
Oficjał kancelary'ny Gruber zamianowany został 
dyrektcrem biur pomocniczych w sądzie obwodo- 
wym w Kołomyi. 

Wenecja 12 psździerniła. Dziennik Stampa do- 
nosi, że patrjarcha tutejszy otrzymał od Ojca 
św. polecenie, ażeby cesarzowi Wilhelmowi dał e- 
wentualnie uspakajsjące oświadczenia w sprawie 
prctektoratu nad katclikemi na Wschodzie. 

Poczdam 12 października. Cesarstwo niemiec- 
cy udali sę wczoraj rano na pogrzeb księżnej Al- 
brechtowej do Ksmen7, poczema udadzą się w po: 
dróż dalszą, a to przez Sen mering do Wenecji, 
dokąd przytędą we czwartek w południe. Po od- 
wiedzeniu królestwa włoskich, udadzą się cegarstw o 
niemieccy we czwartek ro południu na statku 
„Hohenzollern* w podróż do Konstant; nopola. 

Paryż 12 października. Wczoraj przed połu- 
dniem panował w mieście spokói. Liczbę wojska 
wyznaczonego do utrzymania spokoju wczoraj znacz- 
nie powiększono. Na giełdzie pracy odbyło się 
przed południem ktlka zgromadzeń robotników strej- 
kujących ; uchwalono trwać dalej w zmowie. F- 
garo donosi, że prowincjonalne związki służby ko- 
lejowej odmówiły swego współudziału w strejku; 
Journal zapewnia, że roboty przy moście Aleksan- 
dra zostaną dzisiaj na nowo podjęte: Matin wre- 
szcie komunikuje, że delegowani rcbotników ziem- 
nych mieli cświadczyć na naradzie, odbytej ws, ól- 
nie z zastępcami biura rady municypalnej, iż po- 
dejmą robotą na nowo jedynie wtedy, gdy się za- 
dosyć uczyni żądaniom wszystkich innych robo- 
tników. 

Paryż 12 października, Wczoraj o godzinie 2 
po pcłudniu rozpoczęła się w domu Zoli licytacja, 
ponieważ nowe wezwanie do zapłaty pozostało bez- 
skutecznem. Wielkie tłumy asjstowały temu akto- 
wi sądowemu, z którego Zo!a nową dla siebie chce 
ukuć reklamą. 

Paryż 12 października. Na wczorajszej radzie 
ministrów pcestanowiono zwołać parlament francu- 
ski w dniu 25 b. m Rada ministrów zastanawia- 
ła się także ned strejkiem robotników i sposoba- 
mi jego uspokojenia. Biuletyn z posit dzenia rady 
ministrów nie wspomina nie o sp awie Picq arta, 
z czego wybikełoby, że sprawa ta ma | osiedzeniu 
nie była omawiana. 

Konstantynopol 12 października. Plan padróży 
cesarza Wilhelma na Wschód uległ zmianie o ty: 
le, że cesarstwo niemieccy mają przybyć już 29 
b. m. w rołudnie do Jerozolimy, 

Konstantynopol 12 paź ziernika, Porta domaga 
się pozostawienia w trzech warownych punktach 
na Krecie niewielkich garnizonów wojsk tureckich 
dla zaznaczenia swej zwierzchn. ści. Donoszą jednak, 
że nie jest to jeszcze jedyne żądanie Turcji. Tureja 
żądanie to pozostawiła niezależnie od ultimatum, 
w sprawie zmiany którego cztery ambasady Zagra- 
niczne stanowczo odmawiają dalszych pertraktacyj. 
Zdaje się, że dotychczas mie dokonano jeszcze w 
odnośnej sprawie stosownej wymiany not między 
czterema mocarstwami, gdyż tutejsze an basady nie 
otrzymały jeszcze potrzebnych instrukcyj. Termin 
zatwierdzony w ultimatum upływa dzisiaj to jest 
w środę rano. — Podług doniesień z Krety, mia- 
ły tam nadejść posiłki włcskie. 

Madryt 12 października. Hiszpańska rada mi- 
nistrów udziel ła nowych instrukcyj komisarzom po- 
kcjowym w sprawie wysp filipińs:ich. 

Londyn 12 go października. Sprawa konfliktu 
w Faszoazie stoi tu zawsze jeszcze na pierwszym 
planie ogólnego zuinteresowania. Wszystkie dzien- 
niki występują z poważnymi artykułami w tej kwe 
tji i żądają umiarkowanej, al» energicznej akcji 
e strony rządu angielskiego. Jak zwykle w podo- 
bnych okolicznościach, tak i teraz pojawiają się 
bardzo nawet niepokojące wieści. 

Mówią o wielkich przygotowauiach wojskowych. 
W arsenałach i warsztatach marynarki wojennej 
pracują gorączkowo. Eskadra kanału miała tym ra- 
zem otrzymać amunicję na sześć miesięcy, podczas 
gdy zwykle udzielają jej amunicji na dwa miesiące. 

Rtzeszła się pogłoska, jakoby król belgijski 
miał wyrazić gotowcść pośredniczenia między Fran- 
cją a Anglją, a mianowicie że miał podać plan, 
iż Lado, leżące na północ od Faszody, należy od- 
stąpić państwu Kongo tak, aż-by to terytorjum do- 
stało sę w strefę neutralną. 


Ceny bardze przystępne. 


POLECA 


4erjałów niezrównanych pod względem trwałości i wytrzymałości po cenach najprzystępniejszych. Wszelkie zamówienia w zakres fachu wchodzące w 
trwale i tanio. Wypożycza ubrania “À karazje i kontusze do totograłji 


„ dnia 12 października 


dytuacja parlamentarna. 


(Depesze własne „Głosu Narodu.) 


Wiedeń 12 prździernika. Pierwsze posiedzenie 
re dla przedłożeń ugodowych odbędzie się d. 

. o. 

Budapeszt 12 października. Wczoraj rano przy- 
był tu prezydent ministrów hr. Thun. 

. Budapeszt 12 października. W pałacu węgier- 
skiego prezydenta ministrów odbyła się wczoraj 
przed południem dłuższa konferencja, w której 
wzięli udział obydwaj prezesowie gabinetów hr. 
Thun i baron Bai ffy i obydwaj ministrcwie skar- 
bu: dr Kaiel i Lukacs. Obrady ministrów trwały 
do pół do 1 w południe; po południu rozpoczęły 
się w dalszym ciągu. 

- Budapeszt 12 października. Węgierska depu- 

tacja kwotowa odbyła w poniedziałek posiedzenie. 
Prezydent Szell podał do wiadomości pismo pre- 
zydenta austijackiej deputacji kwotowej i oświad- 
czył, że obrady obecne należy uw:żać jako dalszy 
ciąg dawniejszych. Prezydent zaproponował wybór 
subkomitetu z 7 członków d'a rczpatrzenia proje- 
któw deputacji sustrjackiej i przedłożenia sprawo- 
zcania na posiedzeniu ;ełnej depntaci, które odbę- 
dzie się we środę. Wnioski prezydenta uchwaleno. 
Do sukkomitetu wybrano tych samych członków, 
którzy prowadzili r. kowania poprzednie. Oba sub- 
kom tety obradowały wsrólnie we wtorek po po- 
łudniu. 
„ Budapeszt 12 października. Wczoraj odbywały 
się tu narady obu komitetów siedmin. Obiega po- 
głoska, że elaborst austrjackiego referenta Beera 
oznacza podniesienie stosunku kwoty 38 : 62. 


Z a „dll 


Reakcja w Chinach. 
Telegraficzne infor. „Głosu Narodu* 


Pekin 12 peździermka. Wszystkie ostatnimi 
czaty wydane rozporządzenia przejęte duchem na- 
wskróś reakcyjnrm, pochodzą wyłącznie od cesa- 
rzowej-matki. W miarę wzrastania jej potęgi i u- 
stalania się jej stanowiska rcśnie także jej niena- 
wiść do postępu i importowanej z Europy cywili- 
zacji. Według zgodnie brzmiących irformacyj, 8y- 
stem reakcyjny rządu chińskiego będzie się ciągle 
wzmagał i coraz jaskrawiej okjawiał w prakty- 
(znych następstwach W kraju panuje wielkie za- 
niepokojenie. 

Londyn 12 psździernika. Times donosi z Peki- 
Lu, że wyszło tam rządowe rozporządzenie, na mo- 
cy którego zawieszono w zupełności wydawnictwo 
pism krajowych, wydawców zaś obłożono karami. 
Wszyscy urzędnicy, którzy podpisali swego czasu 
memorjał domagający się reform, zostali wydaleni. 
Urz.dy mające czuwać nad rozwojem rolnictwa 
zniesione. Reakcja w całej pełni. 

Londyn 12 października. Według doniesienia 
Timesa, aresztowano nowo mianowanego posła 
Chin przy dworze japcńskina Hunga, za udział w 
ruchu dążącym do reform wewnętrznych. Wogóle 
rząd postanywił posługiwać się systemem terro- 
rystycznim i gnębić zajadle wszystkich, którzy 
pragną «miau stawodastwa. 


p O > o W — EW | 
NADESŁANE 

jem —  — E O E I) 

Rubryka „Nadesłane” wie pechedzi ed redakcji, 

która też za wią odpewiedzialności wie przyjmuje. 

= 2 


Prof. Dr Władysław Reiss 


Dyrektor kliniki chorób skórnych I wenerycznych powrócił 
i ordynuje obecnie przy ul. Basztowej I. 25. 3063 


Dr Tadeusz Mayzel 


wlelolstni specjalista chorób skórnych, weneryoznych, narzadıę 
moczowego i pęcherza 


ordynuje obecnie przy ul. Florjańskiej l. 55. (dom 
Wgo Kulczyńskiego) od 10—12 i od 2—5. 3179 


ondorfska 


). OTI 

wo n = alkaliczna szczawa 
odluq analiz naszych pierwszych powa$ 
jakosciowo naczelne miejsce. 


Główny skład: Kraków, ulica Poselska Nr. 15. 
+B4 


" SKŁAD FORTEPIANOW 
W. Barabasz i Sp. 


Kraków, Rynek 39,_I. ptr. 313 


swój obficie zaopatrzony skład sukna i kortów 
sprowadzanych wprost z pierwszorzędnych fabryk 
krajowych i zagran. na sezon wiosenny i letni. 
Dla uczniów szkół średnich MUNDUR 


Nr. 333 


Pomiędzy naturalnóni wodami szczawowćni zajmuje | 
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„GŁOS NARODU*. 


„ WSPIERA. MY CODZIEŃ CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY*. 


| PRZYBORY DO 


Biuro Filipiny" 
7 y 
„Btarcza każdego ezasu w miej- 
ecu i na prowin'ję wszelkiego ro- 
„aju służbę: Panny służące, 
ly, panny sklepowe, bufetowe, 
„spodynie dworskie i na pleba- 
Fo. ku harki, pokojowe, rządców, 
Pao ów, ogrodników, kucharzy, 
samerdynerów, lokai i t. p. 


ia listy z dołączoną marką od 
powiedź odwrotna 1981 


kołajska L. 10, |-sze ptr. 


kładzie fortepianów 
Fianin i Harmonij 


Radziszewskiego 
i Spółki 3w0 


Sprzedaż, zamiana, wynajem. 
przy odpowiedniej gwarancji 
sprzedaż na raty. 


anek główny Nr. 29, Kraków. 
Poszukuję do kupna 


Mieko miasta lub w większej wiosce 


domu mieszkalnego 


w morgami gruntu dobrego 
w cenie 2500 do 3C00 złr. Zgło- 
s.enia proszę do działu 'inserato- 
EE Głosu Narodu“ dla wy- 
dalonego z Erun 3122. 
122 


, Sarninę, Zające 9 


całości i na części 


E DA i Pasztet 


z dziczyzny 
Jodziennie świeże 


MASŁO 


deserowe i kuchenne 
_ sprzedaje najtaniej 


x. Fuglewiez 
dawniej 
K. Knoreck i Ska 
%raków, Florjańska 23 
frzy handlu: Pokój gościn- 
sy, Kuchnia domowa, Piwo 
okocimskie. _ 3205 


“Kilka Panien 


lo staników i Czeladnik na 
większe sztuki, znajdą zaraz u 
aneszczenie. Ulica Bracka Nr. 6. 


— SRĄZIABE SZJ: 6 8 


Dwór Tymowa |9 


myzyła pocztą opłatnie w piącio 

MZ paczkach, nette dE aT 

„ilo, masło świeże Role 
we za pobraniem 4 złr. 
3160 3 


Sadzonki 


drzew leśnych i krzewy 
ozbobne do parków, poleca 
z kultury lasowej 


Obszar dworskiBorowna 
poczta Bechnia. 


Cennik odwrotną pocztą na 


żądanie. 


otrzebny Dworek 
z ogrodem 


okolicy zdrowej górskiej, w Gali- 
ka zachodniej. Zgłoszenia z opi. 


o 
Daat fmaeratowy dla A, B. 3157. 


NOALKI NAJMODNIEJSZE, 
| 

WEŁNY, WŁÓCZ 
JEDWABIE DO PRANIA, 


'NC WOŚĆ) BAWEŁNA z POŁYSKIEM 
do haftu w pięknych kolorach, motek 2 ct. 


Taśmy z puszkiem do obszycia sukien, 


MYDŁA, PERFUMY i PUDRY, 


SZCZOTKI, GRZEBIENIE, GĄBKI, 
BSG” poleca najtaniej WG 


NASTAZY FRONCZ 


Kraków, ul Florjańska L. 17. 


—5 ubikacyi mieszkalnych, w 


daniem ceny rzyśmuje | | 


KI, BAWEŁNY, 


IKRA WIECZYZNY, 


2142 


SKLEP 


z nafta i lampami vrzy ruchliwej 
ulicy do sprzedania. Wia- 


domość w dzial» inserat. „Głosu 
Narodu* p. 1. 3212. B 6 


L 96LG 


a 


Gotowe 


od lat kilkunastu znaną 


4 


p nemi smakami. 


bne, HERBATNIKI, 


> najspieszniej 


as niach lwowskich i krakowskich, otworzył 
© 9, 
$2WZOTOWĄ Szkołę krojuge : 


metodą bardzo ułatwioną w rysmkach aielkieh i francuskich, 
a CI 2 Osobom zajętym w dzień w pracowniach udziela lekcje 
© © v sodzinach wieczornych po cenach nadzwyczaj przy- 


BABE 


J. R. Goniakowski. ggeessosseoosoo o-Bo86996€ Di: 


s„WIIECZYSŁA 


Fi * Przykrawacz damskich sukien i konłekcj 2 


lat kilkanaście pracujący jako przykrawacz w pierwszych pracow- 


Zdalny Subiekt ry zjaski 


a od_26 t. m. _ Julian 
Wiktor, Jamo. 2199 


Dom I piętrowy 
nowo zbudowany z ogródkiem 
na Ludwinowie Nr. 70 po 
stronie Podgórza, zaraz ta- 
nio do sprzedania. Wiado- 
mość na miejscu. 3211 


Rządca 


znakomity rolnik i nodowca, poe 
szukuje posały. Adres złożony w 
dziale inseratowym „Głosu Naro- 
du“ p. 1. 3203. 3203 26 


ubrania 


3149 0 0 


CHŁOPCÓW i DZIEWCZĄT 


Płaszcze i sukienki dla dziewcząt. 
Ubranka i płaszcze dla chłopców. 


bluzy oraz całe suknie dla pań. 
Rraków, Grodzka 4, I ptr. 


Q00000000008000000000000000802 


_Baczność! Zmiana Lokalu! _Baczność ! 
WINCENTY KONDOLEWICZ 


ma zaszczyt donieść Szanownej P. T. Publiczności, iż przeniósł swoją 


CUKIERNIĘ 


> z ul. Florjańskiej na ul. Sze wsKą L. 15. 


Przy tej sposobności poleca uprzejmie TORTY w różnych gatunkach 
i ozdobach, najwybredniejsze CUKRY i CZEKOLADKI, 
CIASTA bardzo smaczne w wielkim wyborze, CIASTKA dro- 
PETIT FOURTS, również COGNAC prawdziwy francuski, 
© LIKIERY wyrobu własnego i zagranicznego, WINA hiszpańskie i t. d. — LODY, 
) KAWA, HERBATA i CZEKOLADA na porcje. 


EB" Czytelnia zaopatrzona w najnowsze dzienniki. "TBĘ 


Zamówienia miejscowe i na prowincję nskutecznia z wielką akuratnością 
Wincenty Kondolewiez. 


z po ważaniem 


JOOOOCO OOH 


stępnych. "Tag 


Przyjmuje zamówienia na formy rozmaitego rodzaju 

garderoby damskiej i dziecinnej. 
Kraków, ulica nowo przeprowadzona przez Wgo St. Woy- 
p” między Krupniczą a Rajską, dom Wg 


P. Bujasa na parterze. 


Na prowincję wysyła odwrotnie. 


|. | Całe II piętro składające | 4 


> 
(0) 


„GŁOS NARODU*. 


— © is 
: KALOSZE :; 
= > © 
3 oryginalne rosyjskie = 
© we wszelkich fasonach w największym " © 
L wyborze, = 4 
5 A 
aParasole:e 
5 w różnych gatunkach 3% 
x POLECA 5 2 
Q 
„W. KŁOSIŃSKI : 3 
> Kraków, ulica Florjańska 17. ż © 


je z 3 pokoi. salonu, przedpoko 

kuchni spiżarni w uicy Gro 
dzkiej Nr 42 jest każdego czasu 
do wynajęcia. Wiadomość u go- 
spodarza ua I piętze. 3162 


Lekcyi muzyki 


udziela osoba zdolna. Plac 
Marjacki L. 2; II ptr. 3136 


Józefa Ekierowa 


rozpoczęła LEKCJE 
TANCOW 


w domach prywatnych, pensjona- 
tach, i we własnem pomieszkaniu 
przy Małym Rynku L.6 Il piętro 
(dom obok W. Karasia). 

Dia młodzieży AA Koy 
godziny. 36 


Kobie A a 3171 

z rodziny szlacheckiej, posiadają. 
ca znajomość gospodarstwa wiej- 
skiego i miejskiego, poszukuje po- 
sady zaraz, Adresować: Marya K. 
w Harklowej poczta Skołyszyn 


Ostrzegam 


strony interesowane, że p. Leon 
| Hawliczek rysownik, od dnia 5-go 
września mə jest u mnie zatru- 
dniony i że żadnych zamówień 
przez tegoż nie przyjmuję i za je- 
go czynności zupełnie nie odpo- 
wiadam. Tomasz Bujas 
3173_ majster murarski. 


z rozmaitemi natural- 


KRAJ 


2991 10 0 


3G0BGE 


3193 2 6 


000000000:0 
ALa aat diti 


.— 9 


SZYFANY, SZIATINGI i 
Dymki i Crotony g 1 


z fabryki B. Schrolla, Syna 


BIELIZNA STOŁOWA, RĘCZNIKI 


Chusteczki do nosa 
ŚCIERKI DO 


GW Lieblicher Parfum. *.* 
JCROWN PERFUMERYJ 


1695 


Do wynajęcia: 
przy ul. Czarnieckiego l. 151 (obok 
Krowoderskiej) Tamże mieszkania 
2 pokoje z kuchnią, 1 pokój z ku- 
chnią, 1 pokój, Stajnia z wozo- 
wnią — przy ul. RadziwHłowskiej 
19 na parterze duży pokój—W ia: 
domość n stróżów domu. 3175 


HANDEL 


bardzo dobrze się rentujący 
z powodu wyjazdu jest zaraz 
do odstąpienia. Wiadomość 
w działe inserat. „Głosu Na- 
rodu. p. 3192. 3192 


Osoba m 


w średniem wieku, znająca się na 
gospodarstwie i kuchni, poszukuje 
miejsca Gospodyni na plebanji lub 
we dworze, Wiktorya Zajac w Wie 

_Jiczce ul. Lednica Niemiecka. 


- Kawaler 


rękodzielnik, lat 27, mający pra- 
cownię, dla braku znajomości po- 
szukuje na tem polu towarzyszki, 
Panny lub bszdzietnej Wdo- 
wy, miłej powierzchowności. Po- 
sag pożądany skromny celem po- 
większenia interesu. Adres nroszę 
wraz z fotografją. A. IL G. po- 
ste restante Myslenice. 20 


SZKŁA 


po cenach bardzo niskich 
POLECA 


W. SIANA LSW 160 


Kraków, ulica Florjańska 
vis a vis Hotelu pod Różą. 


Zamówienia z prowincji wyżej 10 złr. wysyła opłacone, pe 
KI 


białe i kolorowe 
i MEBLIĘ 


Znane z dobroci 


jabłka letnie 


5 kilowy koszyk opłatnie 1 
zr. Zwiernik p. Łęki 
górne. 3195 


~ Notarjusz w Bóbrce pod 
Lwowem poszukuje natych- 
miast 3197 23 


Kandydata notarjalnego 


z kilkuletnią praktyką lub kan- 
celistę notarjalnego rutyno- 
wanego. Robert Adamowski. 


ppdprzedniczą ZIEMNIAKI 
stołowe 


Agnelony 


bardzo sma 'ne. sypkie sprze- 
daje z odstawą po dwa złr. Ctn. 
mtr., Zarząd folwarku Olszanica, 
zamówiema przyjmuje porata Wo- 
la Justowska. 3196 2 43 


Zakład gimnastyki 


w Krakowle. ulica Stolarska Nr. 
I5, i-sze plętro, istniejący od lat 
20 kilku, otwieram z dniem 15-go 
września b, r. 
W zakładzie tym udzielam lekcyj 
gimnastyki zbiorowej i osobno leke 
eyj gimnastyki salonowej, hygie- 
nicznej i ortopedji, jakoteż szer- 
mierkl. — Na żądanie udzielam 
lekeyj gimna W po pensjonatach 
i domach prywatnych. 
Aleksander Weiss 
kierownik zakładu. 


skrecja słowem honoru. 3200 | 2913 
OFEFZEZZZ 
D 

Lej 


i 


DOM HANDLOWY 
RA. Hawełka 


W KRAKOWIE 


poleca naturalne białe i czerwone 
wino włoskie 


BARLETTA 


po cenach bardzo umiarkowanych. 


Kółkom Rolniczym, oraz P. T. Większym 
Odbiorcom, udziela się odpowiedni rabat, 


Próbki na żądanie gratis. 


k a AE 


3167 2 2 


Leśnictwo Zassów pod Gzarną 


(o. p. Zassów, stacja kolei i telegraficzna Czarna) 


leśne, drzewka parkowe, 


4 
p4 
4 
4 


Cognacu w ces. 


Lepszy i tańszy niż Cognac jest 


Driole'go Brandy' 


z najstarszej c. k. uprz. Dystylarni 
Franciszka Driolego w Zara 
założonej w roku 1768, | 
Dostawoa 0. k. austr]aokiego, włesklego | anglelskiego dwers. p4 
Zastępca Alojzy Grebler w Krakowie. 
ulica Starowiślna Nr. 6. 


Driole'go Brandy jest w Anglji więcej lubiany 
niż najlepszy p) pr i Jamajka — i został zamiast 
i król. wojskowych szpitalach obe- |$ 

enie zaprowadzony. 


ozna od 15-go października: sadzonki 


krzewy i rośliny pnące. 


Cennik odwrotną pł opłatnie 3046 15 30 


«M 


M 
hi 


» 
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§ „GLOS NARODL*. x » WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY*. A „GŁOS NARODU“. N ___Nr. 283 
; d m S z PEL) : Glazura bursztynowa | a s| 2% >2 F | BR 
© | io, |è Es 6 ż lpg] 0. Fritzego trzym o EBP BIEEIEJE 
a zab | ass. e [ATS lakierówa Farba do podłóg E*5|s_5883|2 | 4 | 8 
pem 4 E Po na O s 83 R a 3 s 5 + |= 8 | uznana jako najlepszy środek do lakie- od znanej firmy | Z"5|RS0$2=$% D R 1 
-e a -— = = S| m He OG 2 E | rowania podłóg, nieprześcigniona co do C= dm Bz sS Ee S 4 oS Ed 
© R PE: = b: hd ż >—_|'E © © g EJ ź m Go z E trwałości, wydatności i połysku, L MARX, GAADEN |a Dn EE N oa N Z pu 
©. ej 2 AREA = ID" ol 2a = A,R 2 | bardzo łatwa do użytku, wysycha pod nadaje farbę i połysk za G _5 SZE 22 2 R £ © 
a a Z Zz ž A s a = BSN E Z © - gwarancją w przeciągu 6 godzin. MEEA pociągnięciem, Fu 22 2 EE Z A 9 ać 
|] = = —2| 258 6|-E BEST zal R p Z: = Ń 2 ę 
je M „MN — O = c E ~ a maa a aa at 31 32 s= Rd 
m 2| Sallan gSa Tjg eez - ' E S" a | 
2 5 Ej E ZAD w S -5 |2 5 g =4 5|ę ~ Farba spirytusowo-lakierowa do Farby olejne do podłóg, asij g E r ~ & ; j 
AA a RA CEKICE i Sig 5g |gs 
= o Š sog OEEJE KZ JCEJE zla podłóg, firmy: M kowa donodir | S$ sara |4|5/% 
S3%E85|SE>SJAS$ CES 2 asa woskowa do podłóg. | S -=| 3SZS75 | 3E E 
oao ŻE m A 5s e| o E Jó|ęE| Christof Schramm Ser S858|237|4|5 
FT KW TE a > aHdlbgs A |S a A 3 Masa francuska |Z55| Jeso | 53 s 
EJEJACIE £ E g Z 2 A F| wysycha w przeciągu jednej go- ALARE E E e Z ź = | 
| sa 55 > ez S z u dziny. do zapuszczania posadzek, ch 2 E 


Literat poszukuje spokojnego , L. í gdzie 
KSIEGARNIA KATOLICKA | Herbata Monopol mieszkania na wsi| 5 PZZ=" 


D- WŁADYSŁAWA MIŁKOWSKIEGO z Rączką. us: see por, sy 


i - zb”? + órze z szerokim widokiem 
w Krakowie, Rynek 30 Już są herbaty świeże ze sprzętu, który się w Chi-| blisko lasu, w okolicach Rudawy 
otrzymała na skład główny dziełko co tylko wydane p. t. nach w Kwietniu i Maju tego roku odbył. Lanckorony, Sącza lub Jordanowa, 


Ofr. adr-s. St; Artagan, Kraków, 
? 


łobinsonada krakowskajJuliusz Grosse — Kraków. Hex" 
OBRAZEK PRAWDZIWY 3135 [ Odróżniajcie prawdę od blagil | om 11 plętr. 
napisał ŚCISŁAW BEGROWSKI 1ajCle prawdę od blagi z ogródkiem, przy ul. Piotra 


x * D dal i h Michałowskiego Nr. 14, front 
ena egzemplarza 5O groszy a z przesyłką o 6 groszy więcej "grób zmatonityeh tutek niektejonych| Tatem odzie na ogród krakowski, jest 


—— OOOOGDDODORORACOONZGAGOBGGEK | czeniem żadna fabryka tutek poszczycić się nie może. do sprzedania. Wiado- 
"ROZOZZZZZZRZZZZZ RA ZARZEZERZEOŚZOOŚŚĆ Do nabycia u p. St. lińskie o w Krakowie, Saklen: | | OR ała ORiEzón „pór: 
|| uloe Nr. 26, oraz we wszystkich haudlach i trafikach, “148 | 3072 7 10 
- J ~ „AJ - 2 


| „aj 


se NA SEZON JESIENNY == 


Nowości dla dam 
Modele kapeluszy, fasony, kwiaty, pióra, 
koronki, wstążki, 
zS- Kapelusze dziecinne, barety, kapuzy, 
szale, chustki i rękawiczki 3% 

w wielkim wyborze w handlu | scx z o 


BIRTUS & BOJARSK 


Kraków, Linia A— B. 


u Pas Fi è 
Piękna Fiourę 
osięgoać można tylko przez noszenie 


Gorsetoów 


z renomowanej parowej fabryki 
Federera & Piesena z Pragi 


W KRAKOWIE 3223 | 
przy ulicy Grodzkiej L. 4. 


4444444443 


Gorsety począwszy od 1 złr. wyżej! 


COGGOEOGOCOCEELELG 
14.44+344+44+4+.%.4.9- 


SEOZC 


Rudolf Sim nek, malarz J 


w Krakowie, Pradnik czerwony, ul. Morgensterna 176. 


lojmuje się wszelkich robót w zakres malarstwa wclo- 
"cych od pajzwyklejszych do najwytworniejszych artystycznych 


Ceny niskie konkurencyjne. 
"TJTBOM AJ8MBIYM '[CĄKZIGIUFOĄ 


farbami klejowemi i olejpemi po cenach umiarkowanych, 
* mówienia przyjmuje i b iższych 1nformacyj lażdorazowo ła 
| wie udmola A. Czarnuchowski. krawiec, w Krakuwie 


Pończochy, Kamasze, Parasole. 


Od dawien dawna ze swej dobroci I zapachu znana prawdziwa 


tw ulica Florjańska Nr. 39. <a | ; "= o z 

fe ż| UWZNIJZCZZ HERBATĘ ROSYJSKĄ; 

i f K Ni PO zbioru majowego poleca HANDEL A 
z | 

Y s “E W. ADAMOWICZAŁ 

5 z Żera W BRODACH na pograniczu rosyjskiem,  2161/Ęg 
z “fÀ i funt „Familijnej* bardzo dobrej 4, 44 AGIA 
2 1 font „Melange de Moskau” w oryg. opakow, najlepsz. 2.50 kB 
z WAM | funt „imperial“ cesarskiej w oryginslnem opakowaniu 3.50 |4 


l funt Okruchów z najlepszych herbat kwiatowych . . 1.20 


nakomita „KAWA CEYLON“ 5 kilo franco do każdej stacji kolejowej 9 złr. 
00%6WŻGGOCGWJECOCEGO-OGÓGWOGGE4 CE 


ZMIANA LOKALU. 


N 


SZCZURY | MYSZY 


da leżi | zwierząt domowych 


nieszkodiitwa. 
Wyscła w pusukach po 50>—00 e. i 1 sin Niżej podana firma przeniosła swój skłąd z ulicy Florjańskiej Nr. 34 do 
na catodo domu na rogu ulicy Szpitalnej Nr. 40 (naprzeciyv/ teatru). 


U W AGA. Celem uniknienia omyłek zwracamy u- 
wagę P. T. Publiczności, iż skład nasz znajduje się ww Krakowie 
tylko przy ulicy Szpitalnej pod Nr. 40. 


Nauka haftu maszynowego bezpłatnie. 


Singera Maszyny do szycia 


zajmują bezsprzecznie od chwili wynalezienia maszyn do Wystawa Stuttgart 1896 r. złoty 
szycia pierwsze miejsce między temiż, — Odznaczają się one modal. 
wzotową konatrukcją, trwałością i znakomitem wykończe- 
niem, oraz niezrówkaną szybkością w szyciu, jakoteż nader 
pięknym ściegiem. „ 

ingera maszyny są niedcenione dla gospodarswa dọ- 


JAŃ MICHNIK 
W BOCHNI. 


tady w aptekach | śroguoryach. 


Niniejszem zawiadamiam P. T, strony interesowane, 1ż 


BIURO TECHNICZNE 


przeprowadziłem z ul. Pańskiej L. 6 


na ulicę Krupniczą L. 6, I piętro. 


387 REMO S mowego, Oraz niezbędne dla przemysły, 

L SCH ENE j 83178 2 3 3 mó "maszynach p e można WIERZY RZŃ sajozdobniejszo 
KARO AROCH architekt-budown. oraz bardziej yzmagający tip pokop Singera m- 
Na masarnię, chodowię I wypas trzody — fabrykę SRYJ, OTA: Riwyżkza nagzOCY, jakimi 10 maszyny. Lostaky 

> odznaczone ma wszystkich wystawach, świad | 
krup | kasz — powozów — destylarnią — garbarnią, ©: a ky p woj czą najlepiej 
chodowią | wypas hurtowny droblu i na wszelkie inne Przeszło 40-letnie istnienie fabryki, oraz wzorowe urzą 
y przemysłowe dzenie naszych we wszystkich większych miastach istnieją- 


cych filij, dają najlepszą oraz majpówniejszą gwarancję co AE 2 


odpowiednia realność |® © ioi s =: jezy pra Ea | j ú 
z przepływającą tuż wodą, przy szosie i stacji kolei, 15 2 SINGER A Co. Tow. Akce. Pn sj „47% 


minut od Krakowa, z rozległymi budynkami ogniotrwałymi, (dawniej 6. Neidlinger), ya pe 1290 AZ 
igknym domem piętrowym, wszystko otoczone murem — 


piękn w 
jest pod korzystnymi warunkami do mabycia. © Kraków, ul. Szpitalna 40 (nsprzeciw teątrn). 
Wiadomość: Jan Strycharski, Kraków, Dział insera- |) Filie: Tarnów, ul. Krakowska 4/5. — Nowy Sącz, ul. Jagiellońska. 


towy „Głosu Narodu“, z 2 01.0600©©Q©©00000000000000000000000 


Włascicielka i wydawczyni: Józęta Kogoszowa. Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Glatman. W drukarni W. Aornovkiego w Kraki 


Żyto: fioryańskie 9 Złr. 25 ct. 


Ładne R 


kupjeckic 
karpie. liny i karasie ma 4 
rzad Dóbr w Jaskowica 
poczta Brzeźnica de sprz: 
dania. 3224 


prz: utaskawiona | mów?! 
papuga smazońska, 3 p 
prześlicznych miłych papug, pr 
tego wiele maleńkich zupełnie a} 
matyzowanych egzotycznych 
uzków, wielkości kolibra, dol 
śpiewających w rozmaitych pit 
barwach, można bardzo tanig 
pić. Do widzenia codzionnie 
dzy 3 a 5 godz. po połudng 
ul. Zacisze Nr. 6, I ptr » 
BY. i 8 


Kawaler 


katolik, 24 lat liczący. urzgi! 
krajowy. z płacą GOU złr. rocę 
poszukuje panny z posagiem ©: 
ło 3.000 złr. w celu małłońuk 
Zgłoszenia pod S. Tpw. py 
rostanto Kraków, za okan 
kwitu inseratowego. 322 

E aidad i A 


Kamienica Il ptr. 


bsrdzo tanio do sprzedanie 

Kor 5 w handlu E 

ra, Kraków, ul. Kar 
3225 l i4 


Guwernantki sic 
Nauczycielki, Freblanki Polki 19 
tentami z jęz. niem. fcanc. angie. 
muzyką oraz Bony Niemki pogui- | 
kują posad przez Biuro umiesze:nń 

Mary! Stehlik, Kraków Rynek 7. 
Bony francuski znajdą zaraz © 


sady za pośrednictwem biur 
Karczma 


pod kościołem, we wsi Frydrychi 
wice pow, Wadowica jest od i-k 
stycznia 1899 do wynajęcia, Dzier- 
żawca znający sią na prowadzenii 
sklepiku, znający przytem jsbu 
rzemiosło jont pożądany. Bilesu: 
wiadomońć w rajejscu U młkóci- 
ciola dóbr Ant. Szczerbowskiego 

8070 5 8 BE 
zusu" "|. 

Towarzystwo 


Rolnicze-okręgowe 


Wadowickie 
ma do pozbycia następujace 
gatunki wyborowego zboża da 
siewu: 


a zelandzkie 9 Złr. 25 ot. 
n szwedzkie 9 Złr. 25 et. 
jo imperial 9 Złr. 25 ot. 
„ triumf 8 Złr. 25 ot. 
„ schlandstadckie 9 Złr. 25 ot. 
Pszenicę : banatkę [0 Złr.25 ct. 
jeny rozumieją się z wór- 
kami i z odstawą do kolei 
w Wadowicach, 2600 3860 
e ONO 


Poszukuję dzierżawy 


100 — 150 meg, dośnialczo-. 
ny rolnik, 1 przytem by się pod- 
jat administracyi większego ma- 
Jątku za miernem wy iagrodts= 
niem, Zgłoszenia A. Z. ponte rè- 
stante Tarnów. 3140 44 


— — 1m 
„Poszukuje się na mie- - 
Biące zimowe i 


mieszkania 
umeblowanego 

w bliskości śródmi „śośa, 
dającego się z 5 pokoł 
chni i przedpokoju. 


Oferty z podaniem ceny 
żenia mieszkania, przyjmuje 
iqseratowy „Głosr. Narodu* 
lit. W. M. 3164. 2 


-~ 


